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GŁOS 
A D W O K A T Ó W

M I E S I Ę C Z N I K  P O Ś W I Ę C O N Y  P R A W U  
I  S P R A W O M  Z A W O D O W Y M  A D W O K A T U R Y

Apel do P. P. Kolegów!
Z w racam y się z usilną i serdeczną p ro śb ą  do wszystkich 

P. P. K olegów  o  współpracę i pom oc dla naszego pisma. Prosim y 
W as, K-oledzy, o poparc ie  m aterialne, by  pism u nadal zapew nić 
trw ałe  podstaw y egzystencji i m ożliw e w arunki rozw oju. O dnosim y 
się do W as o w spółpracę, gdyż chcem y w myśl w ytkniętego  p ro ­
g ram u  ob jąć całość naszych spraw  tak, by  pism o nasze zgodnie ze 
swym  założeniem  istotnie dalej służyło zaw odow ym  interesom  a d ­
w okatu ry , tj. O gółu  A dw okatów . Prosimy tedy o przysłanie pre­
numeraty, bo przez prenumeratę i jej opłatę zapewnicie pismu 
jego trwały byt, zwłaszcza w dzisiejszych krytycznych czasach, tak  
ciężkich d la  każdego  w ydaw nictw a.

Z arazem  zapraszamy wszystkich P. P. K olegów  na korespon­
dentów  Sw ego okręgu, w zględnie pow iatu, do zasilania nas Swymi 
pracami, sprawozdaniami, uwagami i myślami tak , aby  pism o n a ­
sze m ożliw ie odzw ierciadlało  w szystko to, co dotyczy adw okatu ry , 
w ym iaru  praw a i spraw iedliw ości, postępow ania  w ładz  i urzędów , 
zw łaszcza w odniesieniu do adw okatów .

Pracujemy bezinteresownie dla dobra adwokatury. P rzy n a j­
m niej p ren u m era tą  i w yrów naniem  zaległości um ożliwicie dalszą 
egzystencję W aszem u czasopism u.

R edakcja .
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Dr LUDW IK STER N BA C H  adwokat
(K rak ó w )

Zm iany w uprawnieniach dewizowych 
adwokatów, wywołane zmianami niektó­
rych postanowień przepisów dewizowych

W  zw iązku ze zm ianą rozporządzen ia  M inistra S karbu  z dnia 
24 lipca 1936 o obrocie pieniężnym  z zagranicą, oraz o obrocie 
zagranicznym i k rajow ym i środkam i płatniczym i, w prow adzonym  
w  życie ro zporządzen iem  Min. S karbu  z dn ia  20 stycznia 1939 Du. 
7 poz. 40  oraz w  zw iązku z brzm ieniem  daw nego d ek re tu  dew i­
zow ego i rozporządzeń  dodatk o w y ch  jako też  w zw iązku z b rzm ie­
niem  okóln ika kom isji D ew izow ej Nr 24. z dn ia  21 kw ietnia 1937 
odnośnie do upraw nień  adw okatów , —  w ytw orzona została  sy­
tu ac ja  tego rodzaju , że nie w iadom ym  jest jak ie  przepisy  odnośn ie  
do  honorarium  adw okack iego  m ają  zastosow anie, oraz czy jeszcze 
należy stosow ać p u n k t e, ustępu 4 okó ln ika N r 24. K om isji D e­
w izow ej, czy też od n o śn y m  rozpo rządzen iem  M inistra S karbu  
p rzep is ten  został uchylony.

W  myśl ustępu 4 punk t. e. (ok ó ln ik a  Nr 24. Kom isji D ew i­
zowej zezw oliła K om isja D ew izow a aż do  odw ołan ia  adw okatom  
o raz  ich substy tu tom  na  p o trącen ie  sobie oraz na w ypłacanie  do  
rąk  substy tuującego  adw okata , o ile tenże zam ieszkuje w k ra ju  
z zainkasow anych należności cudzoziem ców  zaliczek, w yłożonych 
w d anej spraw ie zgodnie  z postanow ieniam i p u nk tu  4 b ) .  tego 
okó ln ika ich honorarium  należnego  od tej spraw y, w w y s o k o ś c i  
ustalonej w obow iązujących przepisach o w ynagrodzen iu  ad w o k a­
tów , lub um ow nego, o ile honorarium  um ow ne nie przekracza 10%  
zainkasow anych sum. —

W  m yśl now ego brzm ienia  §. 20. rozp. M in. S karbu  z dnia 
24 lipca 1936 r. o obrocie p ieniężnym  z zagran icą oraz o obrocie 
zagranicznym i i k rajow ym i środkam i płatn iczym i zaspoko jen ie  
należności od zagranicy  z w szelkich ty tu łów  m oże nastąp ić  tylko 
w  zagranicznych środkach  p łatn iczych lub w d ro d ze  w yp ła ty  z za ­
granicznego rachunku w olnego.

Z achodzi obecnie pytanie, czy na w ypadek  o ile adw o k at 
o trzym uje d la  swego k lien ta  zagranicznego należność w zło tych od 
d łużnika k rajow ca, —  przysługuje adw okatow i p raw o p o trącen ia  
z tych p ien iędzy  po  myśli ust. 4. pu n k t e. (okó ln ika  Kom isji D e­
w izow ej zaliczek w yłożonych  w  danej spraw ie zgodnie z postano­
w ienia p u nk tu  4 b ) .  lub też hon o rariu m  należnego od tej spraw y.

Z am iarem  ustaw odaw cy by ło  p rzez zm ianę brzm ienia §. 20. 
rozp. Min. S karbu  z dn ia  24 lipca 1936 o obrocie p ieniężnym  z za­
gran icą oraz o obrocie zagranicznym i i k rajow ym i środkam i p ła t­
niczym i, —  ściągnięcie jak  najw iększej ilości środków  płatniczych
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d o  Polski. —  W idocznym  to jest zw łaszcza z now ego brzm ienia 
§. 1 9 tego sam ego rozpo rządzen ia  Min. S karbu  w now ym  b rzm ie­
niu. —  W ed ług  tego przepisy  ekspo rte rzy  esportu jący  z Polski to ­
w ary  m uszą um ów ić cenę nie w  złotych polskich, ale w  obcej w a­
lucie p rzy  czym  zostaje o tw arta  kw estia czy będzie  to  w alu ta  ty lko 
tego  k ra ju  do  k tó rego  tow ar został eksportow any , czy też m oże to  
być inna w alu ta  obca. —  Na rów ni z obcą w alu tą  staw ia usta­
w odaw ca rachunek  zagraniczny, w olny. —  Z am iarem  zatem  usta­
w odaw cy było , aby  za sp rzedane tow ary  o trzym yw ać jedyn ie  obcą 
w alutę, a nie zło te polskie, choćby naw et m iały być  kupow ane za 
granicą. —

O ile chodzi o §. 20 w  now ym  brzm ieniu  cytow anego rozpo- 
rzą M inistra Skarbu, to  w idać także zw łaszcza z p u n k tu  2-go tego 
paragrafu , że ten  sam  cel przyśw ieca ustaw odaw cy, zw łaszcza że 
w parag rafie  tym , postanow iono  w yraźnie, że osoby fizyczne i p raw ­
ne m ające  m iejsce zam ieszkania lub siedzibę w  k raju , zaw ierając 
um ow ę, w  k tó re j w yniku m a pow stać d la  nich należność od za­
granicy, są obow iązane ustalać zaspokojenie tej należności w  ten  
właśnie sposób, aby zaspokojenie nastąpiło w  zagranicznych środ­
kach płatniczych lub w  drodze w ypłaty z rachunku zagranicznego 
w olnego.

Ja k  zatem  z tego w ynika, ad w o k a t p rzy jm ujący  now ą spraw ę 
od  cudzoziem ca dew izow ego obow iązany  jest odrazu  przy  prze­
jęciu  spraw y um ówić się ś zastrzec sobie, że  należność za jegoi 
Czynności musi nastąpić z rachunku zagranicznego w olnego, lub 
w  zagranicznych środkach płatniczych. —  Nie w olno zatem  od 
te raz  adw okatow i w ystaw iać rachunków  cudzoziem com  dew izo­
w ym  w  złotych polskich, ale jedyn ie  w  w alucie zagranicznej i też 
p o zo sta je  o tw artą  kw estią, czy musi to  być w alu ta  zagran iczna tego 
k ra ju  z k tó rego  pochodzi k lien t —  cudzoziem iec dew izow y, czy 
też m oże to  być  inna w alu ta  zagraniczna. —

W  zw iązku z ty m  zachodzi też py tan ie  czy za spraw y będące  
w toku  ad w o k a t w inien dom agać się honorarium  w złotych po l­
skich, czy też ty lko w  obcych w alutach. —

S koro ustęp  2. §. 20 postanaw ia, że osoby fizyczne i p raw ne 
m ające  m iejsce zam ieszkania lub siedzibę w k raju , zlawierając 
umoWę, w  które j w yniku m a pow stać d la  nich należność od zag ra ­
nicy są obow iązane ustalałaś zaspoko jen ie  tej należności w spo ­
sób w yżej podany , —  stanąć należy na stanow isku, że ze w zględów  
czysto praw nych  przepis ten odnosić się będzie  ty lko  od  um ów , 
k tó re  zostały  zaw arte  po  dniu  1 lutego 19 39  tj. od dn ia  w ejścia 
w życie now ego brzm ienia wyżej cy tow anego rozp. M inistra
Skarbu , ---- albow iem  um ow a pom iędzy  ad w o k a tem  a k lien tem
zagranicznym , —  obo ję tn ie  czy jest to  p o d  w zględem  praw nym  
um ow a usług, zlecenia czy inna um ow a, skoro  §, 20 w ym ienia je ­
dynie p rzyk ładow o  o d n o śn e  um ow y, —  w chwili w ejścia now ego 
brzm ienia  wyżej cytow anego rozporządzen ia  już doszła do  skutku
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zw łaszcza w tedy , o ile ad w o k a t um ów ił już p rzed  dniem  1 lu tego 
1939 w ysokość sw ego honorarium . —  O  ile ad w o k a t na tom iast 
jeszcze nie um ów ił w ysokości swego honorarium , i zostaw ił kw estię 
tę  o tw artą  aż do  chwili ukończenia spraw y, to  raczej należałoby  
stać na stanow isku, że w ted y  w inien on oznaczyć swe honorarium  
w w alucie zagranicznej. —

Z aznaczyć należy, że K om isja D ew izow a w yjaśniła , choć to 
stanow isko  p raw ne nie należy uw ażać za słuszne, —  iż w e w szyst­
kich w ypadkach  w inien ad w o k a t dom agać się należności w walucie 
zagranicznej naw et w  w y p ad k u  o ile honorarium  ustalone już by ło  
p rzed  dniem  1 lutego 1939. —  W praw dzie  tego ro d za ju  w yjaśn ie­
nie Kom isji D ew izow ej nie m a m ocy p raw nej, jed n ak że  m oże być 
w skazów ką d la  W ład z  p rokura to rsk ich , to  też należałoby  w  p ra k ­
tyce zaw sze dom agać  się zap ła ty  hon o rariu m  adw okack iego  w  w a­
lucie obcej, —  z tym , że po  m yśli ust. 3. §. 20 tego  rozpo rządzen ia  
zagraniczne środki p łatn icze o trzym ane na zaspakajen ie  całkow ite 
lub  częściow e należności od zagranicy, m uszą być przez ad w o k a ta  
niezw łocznie zaofiarow ane do  skupu B ankow i Polskiem u lub B an­
kow i dew izow em u. —

W  zw iązku z tym  co w yżej p o d an o  zachodzi także  w ątpliw ość, 
jak  w inien zastosow ać się adw okat, k tó ry  po  myśli rozp. M inistra 
S karbu  z dn ia  7 lis topada  1938 w  spraw ie zgłoszenia i zaofiarow a­
nia do  skupu m ienia posiadanego  zagran icą oraz należności od za­
granicy  zgłosił po  m yśli §. 1. i dalsze tego  rozporządzen ia  w ierzy­
telność z ty tu łu  n iezapłaconego honorarium  do  k lien ta  zagran icz­
nego, —  a obecnie o trzym uje np. na poczet sw ego honorarium  
czek z ło tow y z zagranicy. —  O prócz  w ątpliw ości wyżej wyłusz- 
czonych co do  ro d za ju  w aluty  (z ło te  polskie zam iast w aluty  za­
g ran icznej) zachodzi jeszcze w ątpliw ość, czy ad w o k a t m a p raw o 
p rzy jm ow ania  czeku i realizow ania go skoro  zaofiarow ał tę  w ie­
rzytelność do  skupu B ankow i Polskiem u, k tó ry  nie jest zw iązany 
z te rm inem  co do  skorzystan ia  ze swego upraw nienia. —

Poniew aż K om isja D ew izow a do  k tó re j się zw rócono o udzie­
lenie zezw olenia, udzieliła  zezw olenia, a nie ( ja k to  czyni w innych 
po d o b n y ch  w y p ad k ach  o  ile stoi na stanow isku, że nie po trzeba  
zezw olenia • Kom isji D ew izow ej d la  pew nej tran sak c ji) udzieliła 
odpow iedzi, że „n ie  w idzi p rzeszk ó d ” , s tanąć należy na stanow isku, 
iż nie ow lno adw okatow i w w ypadku  wyżej po d an y m  inkasow ać 
należności od zagranicy, ale w inien zw rócić się do  Komisji D ew i­
zow ej o udzielenie mu zezw olenia na przyjęcie oraz zrealizow anie 
odnośnego  czeku.

Ja k  wyżej zaznaczono zachodzi w zw iązku ze zm ianam i w p ro ­
w adzonym i do  D ekretu  D ew izow ego pytan ie  czy ust. 4 punk  e) 
okóln ika K om .D ew izow ej m a jeszcze obecnie do  ad w okatów  za­
stosow anie. —  Poniew aż jak  wyżej zaznaczono ad w o k a t obecnie 
nie m oże w ogóle na poczet sw ego honlorarium przyjm ować wpłat
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w  złotych polskich, a jedyn ie  hon o rariu m  sw oje oraz ew entualne 
zaliczki w yłożone w  d anej spraw ie zgodnie z postanow ieniam i pun k t
4. b. okóln ika K om isji D ew izow ej N r 24. m oże o trzym yw ać jedyn ie  
w  w alucie obcej, —  stanąć  należy na  stanow isku, że ustęp 4  e. 
okólnika Nr 2 4 . nie ma już w ogóle  zastosowania i że w obec tego  
adwokat nigdy nie będzie m ógł z utrzymaniem w  złotych należ­
ności i d la swegot zagranścztnego potrącać dla siebie honorarium  
tylko a natom iast całą otrzymaną kw otę dla m ocodaw cy cudzo­
ziem ca musi składać na konto zablokow ane jego m ocodaw ców  cu­
dzoziem ców  w  banku’ dewiziojwym. —

M ożna w praw dzie  stać na stanow isku, że okólnik  N r 24. Ko­
misji D ew izow ej jest lex specialis, k tó ry  d e ro g a t lex generali, w  k tó ­
rym  jest §. 20 rozp. Min. S karbu  z 2 4 /7  1936 w now ym  b rzm ie­
niu w obec czego nie m iałaby  zastosow ania zasada lex posterio  d e ­
ro g a t p riori. Raczej jednakow oż z ducha now ego brzm ienia  d ek re tu  
w ynika, że zdanie  wyżej p o d an e  jest słuszne, jak  rów nież p rzem a­
w ia za tym  ra tio  legis. —

Z asad a  ta  wyżej w yluszczona, m oże m ieć w ielkie znaczenie 
d la  ad w okatów  albow iem  w razie nie zastosow ania się do  tych 
zarządzeń , o dpow iadać  m oże karn ie  po  myśli art. 1 6 D ekre tu  D e­
w izow ego. —  Po złożeniu całej należności bez p o trąceń  na rachu­
n ek  zab lokow any  cudzoziem ca m ocodaw cy, m oże ad w o k a t zw rócić 
się do  K om isji D ew izow ej o zezw olenie na w yp ła tę  jem u ho n o ­
rarium , z k o n ta  zab lokow anego , w zględnie w inien zw rócić się do  
m ocodaw cy —  cudzoziem ca o przesłanie m u z zagranicy należnego 
honorarium  lub w ypłaty  tego honorarium  z rachunku zagran icz­
nego w olnego. —

Z aznaczyć w końcu należy, że po myśli obecnego b rzm ienia  
art. 1 ust. 2. D ekre tu  D ew izow ego nie w olno adw okatow i już 
p rzy jm ow ać należności d la  cudzoziem ca —  m ocodaw cy w w alucie 
obcej przez w płacenie bow iem  takiej kw oty  w ykonyw ałby  dłużnik  
—  krajow iec tego ro d za ju  um ow ę, w k tórej w yniku n astępu je  
przeniesienie posiadan ia  zagranicznych środków  płatn iczych. —  

Poniew aż po  m yśli ustępu 5 §. 1. rozp. M inistra S karbu  z dn ia  
20 stycznia 1939 o zm ianie rozp. Min. S karbu  z dn ia  24 lipca 1936
0 obrocie pieniężnym  z zagran icą oraz o obrocie zagranicznym i
1 k rajow ym i środkam i płatniczym i K om isja D ew izow a m oże zwol­
nić od obow iązku przew idzianych  w tym  paragrafie, —  liczyć się 
m ożna z tym , że K om isja D ew izow a udzieli genera lnego  zezw ole­
nia now ego d la  adw okatów , upow ażniającej ich dalej do  stoso­
w an ia  ustępu 4 e ) ,  okóln ika 24. Kom isji D ew izow ej. —
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A d w . dr H . Seiden (K rak ów ).

Wykroczenie a polityka.

T o, co sam o m ianuje  się to talizm em , w  szczególności zaś 
w cale już w yrazisty  przekró j społeczeństw a pow ojennego , zm u­
sza rozew rzeć szeroko k ą t pa trzen ia  na „m a łe  n iedo le” karne.
W  kwestii bow iem  w ielkich p rzestępstw  ---- jak  sam  św iat starych
—  zabó jstw a, rabunku , zd rad y  stanu  itp. istnieje n iejako  już w  
zaro d k u  w szystkich tzw. cyw ilizow anych organizm ów  p ań stw o ­
w ych zgodny  pog ląd , że należy je  k arać  i jak  należy je  karać. 
R ozpoznan ie  i „ lik w id ac ja” takiej spraw y odbyw a się rów nie rze­
czow o, ja k  g run tow nie : w  ślad y  m niej w ięcej zab itego  idzie za­
bó jca  i spokój społeczeństw u przyw rócono. (C hodziło  w szak o u- 
sunięcie najw iększego zła : pleniącej się dziedzicznie zem sty ). Na 
szerszą skalę pope łn iane  przestępstw a w ielkie należą do rozdziału  
„ W o jn a ” i nie tu ta j m iejsce zajm ow ać się nimi.

N atom iast dzieje ostatn ich  la t „p o k o jo w y ch ” uw ypuklają  
znaczenie d robnych  p rzestępstw , tych m ianow icie, k tó re  w spólne 
całej Polsce p raw o karne  nazw ało  w ykroczeniam i. E pidem iam i fo r­
m alnie w ęd ru je  po  społeczeństw ach europejsk ich  swaw ola, k tórej 
w yłącznie na k a rb  repub likańskiego  (n ie  dem okratycznego  —  
jak b y  w olał nar. socjalizm ) ustro ju  k łaść nie m ożna. W y b ry k  m a 
to  w łaśnie d o  siebie, że byw a spostrzegaw czy i chytrze korzysta  
z now inek; zapał nieci w  tłum ie gęstym  dzisiejszych m iast swą po­
m ysłow ością, a w sku tkach : bicie szyb, bicie w pociągach, ro zb ija ­
nie w yw ieszek, zam azyw anie szyldów , zryw anie z odzienia odznak , 
cuchnące epruw etk i, dym ne świece, legitym acyjne koepen ik iady  
i oczyszczanie m iasta p rzez w atahy  (choćby  ty lko w czapkę) u- 
m undurow ane... seriam i p rak ty k o w an e  zaw isają nad  głow ą szare­
go obyw atela  m ieczem  D am oklesa, na m od łę  Sin-Singu u dosko­
nalonym . Był niegdyś „z a ja zd  , już epicznie naw et zim m unizow a- 
ny, ni pies, ni w y d ra  p raw niczo; dzisiaj, w śród  „ścisku X X  w ie­
ku, w  sk ładzie  nag rom adzonych  przez przem yślny  w iek X IX  d ro ­
biazgów  „ w y b ry k ” tak i by łby  słoniem  w  składzie porcelany. N ie­
daw no  tem u byliśm y św iadkam i społecznego „czy n u ” , różnie (aż  
do  zbagate lizow ania) kwallifikowanego p raw niczo; w szelako 
w szyscy wyczuli w  „w y b ry k u ” o b jaw  czasu brzem iennie doniosły  
d la  państw a. Niczym  grypa, la ta ją  tak ie  a fek ty  psychotyczne po 
E uropie, s tw arzając  w  sumie, po d o b n ie  ja k  grypa, rów nie nie­
uchw ytne ja k  g roźne przesilenia, p erm an en tn e  rew olucje, nieznane 
typy  w alk  klasow ych i n astro je  w ojenne, dokuczliw sze od  sam ej 
w ojny.

R ozczlonkujm yż tak iego  „ z  indyka  byka na sk ładn ik i p ra ­
w no - karne. W  gruncie rzeczy iście niew inne to  „zaszłości , owe 
tum ulty , w postaci k tó rych  sieroca m łodzież pow ojenna  się w y­
żyw a —  jeśli je  ro zp a tru je  urzędnik , człek śm ierte lny  jak  inni,
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i to p rzez ok ienka paragrafów , nudnych  —  czuje to  on sam  n a ­
w e t —  jak  cała b iu rok racja , p rzy  he rb a tce  i na  fotelu, żen u ją ­
cych go przy dookolnej mizerii. No cóż, krzyczałeś? Nie, szło nas 
kilku; w  stanie podchm ielonym . M iał sztylet? Skądże? W  k ie ­
szeni m iał nóż do  k itu ; z ro b o ty  szedł. N ają ł zgra ję  ulicznic, by  
rozbiły  konkurencji w itryny? Proszę, o to  św iadkow ie na fakt, żem  
człow iek stateczny, z tak iem i nie w d a ję  się. „P rzestęp cy ’ tacy  
ty lko  zab łąkali się do  u rzęd u ; to  też w ychodzą w olno.

D ro b n a  złośliw ość sta ła  się chlebem  pow szednim  spaupery- 
zow anych społeczeństw , cyrkiem  bezro b o tn y ch ; czynnik zaś w zro­
stu uspołecznienia pozw ala  im  działać śm ielej, a  w obec n ienadą- 
zającej służby bezpieczeństw a w ręcz n ieobliczalnie groźnie. F re ­
drow scy „P aw e ł i G aw eł” nie są już sam otn ikam i i dziw akam i; 
ża rt m iał czas rozrodzić się w  epos. Ł obuzeria  s tąpa  w  pozie 
grandezzy . „W olnoć  T o m k u  w  swoim  d o m k u ” rozw inęło  się w  
w olnoć na sw oim  folw arku, p rzy  czym  pojęcie tegoż stało  się 
ostatn io  niesłychanie ciągliw e: jest już rów noznaczne z „ te re n e m ” 
działalności m ałych i m alutkich  ( najzłośliw szych) d y k ta to rów . 
Pozytyw  tego typu  n ad ludz i: podstępny , przebiegły, bezw zględny  
osobnik ; jego  negatyw , przezeń w zgardzony, do  lam usa staro- 
świecczyzny ciśnięty, to  zb ro jny  w szablonow y oręż, nacierający  
jaw nie, w dziennym  św ietle „ ry ce rz” czasów  przedokopow ych , 
przedgazow ych, p rzedaerop lanow ych . W ykroczenie  jest dziś k re ­
cią ro b o tą  i m a już swój św iat podziem ny.

Przysłow iu „z  w ielkiej chm ury m ały  deszcz” nie b a rd zo  się 
dziś w iedzie n iestety ; częściej „ rea lizu je” się m yśl, zaw arta  w  o- 
w ym  zdaniu  z łacińskiego e lem en tarza : ,,p a rv a  scintilla m agnum  
saepe incendium  incita t” . (Z  iskierki p o ż a r) . L at tem u zaledw ie 
kilka narodził się te rro r (b ić  w ted y  um iał co  n a jw y ż e j) , a  już  o 
pan ikę  p rzypraw iać um ie n ajdo jrza lsze  społeczności. L ad a  ab so l­
w en t a lfab e tu  p o trząsa  dzisiaj żagw ią pogrom u, p rzew ro tu  lub 
w ojny. C oraz częściej czytam y, że gdzieś jakiś „za is tn ia ł” pu n k t 
zapalny  z tej racji, że k toś n a  kogoś krzyw o spojrzał. U lgę w ręcz 
niosą w tym  napięciu procesy w ielkie, z odpow iedn im  też ap lom - 
bem  serw ow ane. C o do  spraw  bow iem  wielkich p rzestępstw  nie 
m am y w ątpliw ości praw niczych, skrupułów  etycznych, trudności 
w  dob o rze  sankcyj. M ozół —  to d ro b n e  przew inienia, ow e w y ­
kroczenia  w łaśnie, rozpoznaw ane w  idealnej jak b y  próżni, bez 
zbytecznych św iadków -w idzów , realizujące tak  najśm ielsze p rze­
słanki solipsyzm u w  szklanej n iby  klatce, z k tó re j s trony  w y d o ­
sta ją  się na pow ietrze obie stetryczałe —  rzek łbyś: p rak ty k u jący  
w yznaw cy-pogrobow cy E. H artm an n a  sam obójczej „P h ilosoph ie  
des U nbew ussten” . —  R ozstrzygane następnie  p rzez sędziego o- 
k ręgow ego spraw y te zasypują  m u głow ę siw izną ćw iartek  p ap ie ­
ru policyjnych d ochodzeń  i starościńskich orzeczeń, gdzie jed n y m  
tchem  dochodzi się np. w ykroczenia p ijaństw a, re lac jonu je  nieoby- 
czajność, obw inia się o obrazę, a skazuje za pogróżki. O dciążony  
zniesieniem  kasacji w spraw ach o w ykroczenia, zrzuca p o p rostu
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z siebie sędzia chochoła  n iepokonalnego  g łupstw a. Jeśli uw zględ­
nim y, że do  n iedaw na obszar po łudn iow ych  w ojew ództw  czyściły 
w yłącznie sądy, jeśli uw zględnim y tru d  uzyskania w ym iaru  sp ra ­
w iedliw ości z oskarżen ia  p ryw atnego  w sądach, to ukazuje się 
oczom  m iraż zw rotn ikow ej w prost flo ry  k rym inalnej, gdzie p rze­
s tępstw a, odcięte  od w ykroczeń, w racają  do  nich gałęźm i, k ry jąc  
korzeniam i m alaryczną pożyw kę zduszonej gw ałtow nie d robne j 
złośliw ości w ykroczeniow ej.

Z am pu tow an ie  kom petencji sądu  karnego  na rzecz u rzędu  
k arn o  - adm in istracy jnego  z pozostaw ieniem  na uboczu k ad łu b o ­
w ego działu  w ykroczeń przeciw ko poszczególnym  osobom  (razem
w szystkiego dw a a rtyku ły  P. o W .)  trafiło  w  m iejsce w rażliw e ----
w  każdym  razie M ałopo lskę; bo  i w  W arszaw ie sam ej zdarza  się 
rzecz, w  innej stolicy chyba niem ożliw a, że obyw atel (n iby-inży­
n ie r) legatow i państw a  sąsiedniego a sw em u sąsiadow i nocam i na 
ścianie w ystukuje  arie, (a  do sta je  za to  ---- 3 dni aresztu  z za­
m ianą  na  g rzy w n ę), we W ilnie zaś świeżo przy  wielkiej ulicy 
„ fig la rz” zd e jm u je  na  noc b ram y  w  pięciu z rzędu  posesjach i u- 
k ła d a  z nich na jezdn i b a ry k ad ę . Nie m a już pożycia sąsiedzkie­
go. W  dzisiejszej dob ie  rozproszkow ania  społecznego stanęły  na 
straży  n ieprzy jaźni „za liczkow e” artyku ły  K. K .: 237 , 252 , 253 , 
2 55 -6 , 272 , dotyczące p rzestępstw  najdrażliw szych, najczęst­
szych, najtrudn ie jszych . Ł atw iej chyba ścigać tam , gdzie aspołecz- 
ność prosi się sam a o jej rep resję , gdzie na nią n ap ro w ad za  cor- 
pus delicti: trup , czerw ony  kur, choroba, aniżeli w  spraw ach  o
obrazę  czci, k tó rym  naw et św iadka nie p o trzeba . A  w ystępki te  ----
to  ty lko  ilościowo m ocniejsze okazy ze szkółki d rzew ek  P raw a o 
W ykroczeniach . G dybyż  to  kw iat zła w  zaro d k u  pien iono! T y m ­
czasem  z nieszczelnej adm in istracy jnej puszki P an d o ry  u la tu ją  lek ­
ko sw aw óla, złośliwość, szczucie i n iepokojen ie , tw orząc dym ną 
zasłoną d la  przestępstw , w yposażając  je  w n iespo tykaną daw niej 
dzikość okrucieństw , sadyzm u i kan ibalstw a. P odczas gdy  odsetek  
zb rodn i naogó ł w zrósł w  la tach  tych w  gran icach  um iaru  s ta ty ­
stycznego, to  w rogość m iędzyosobnicza w zbiera  tak ą  pow odzią  
żółci (n ie h o m ery ck ie j) ,  że sam  H o b b es na w idok  ten, za giow ę 
by  się chwycił. Psy dziś dziczejią i s ta ją  się z  p o w ro tem  wilkam i, 
w ęd ru jąc  p rzez coraz w iększe oka siatki adm in istracy jno  - są d o ­
w ej.

Z groza  bierze na sam o przypuszczenie, iż zaw inił tu ta j m oże 
b łą d  jak iś p raw odaw czy . K tóż, po  p raw dzie  m ów iąc, zdo ła  bez 
k rz ty  grym asu konfron tow ać „d rak o ń sk ie "  sankcje  karne z ż a d ­
nym i po  p rostu  karam i sędziow skim i, a lbo  porów nać gorliw ość 
ad m in istracy jną  na  punkcie pew nych sezonow ych p rzeskrobań  
przeciw ko nakazom  w ład z  z d o skonałym  laissez faire odnośnie do  
fa ta lnych  „p o czy n ań  łobuzersk ich” , „n ie  w ykazujących” nic in ­
teresującego, co najw yżej odw ro tn ą  stronę  m edalu  „u rb an izac ji’ .

G orzej, iż od sam ego początku  nie by ło  i nie m a dotychczas 
urzędniczego m ateriału , w  pojęciu  b o d a j najprzeeiętn iejszym  zdat-
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nego do  opatryw ania  przeczulonego dziś niem al aż dó  anestezji 
tu łow ia  społecznego, do  an tyseptycznego  choćby zabiegu koło  z ra ­
nionego  p raw a sąsiedzkiego (p o d czas gdy  ze s trony  p raw a cywil­
nego  —  przynajm niej) w  M ałopolsce —  m a ono o ch ro n ę). G d y b y  
n aw et nie by ł sp ad ł na ad w o k a tó w  okólnik, od zastępstw a p rzed  
„starościńsk im  sąd em ” ich odsuw ający, napew no zaszedłby  inny 
jakiś nagi fakt, k tó ry  pow strzym ałby  ich od  przekraczan ia  p rogu  
ty ch  in terierów  urzędniczych. P rak ty k a  w szak „sąd zen ia” w  tych 
zaciszach ob raża  w ręcz po jęcie  skoordynow anej czynności. W edle  
jak ie jże  p rocedury  toczy się ta m  „p o stęp o w an ie” ? Jeśli po  ow o­
cach nam , obserw ato rom , w nioskow ać ---- to  zachodzi tam  ka-
chektyczny  zgoła zanik  frekw encji stron  i zam ykanie  się w  sobie 
refe ra tów  p rzed  każdym  nie „p rzy taszczonym ” . Nie po tra fią  tam  
n ad to  przezw yciężyć p rzeszkód, nastręczających  się p rzez zaciera­
nie się granic k om petenc ji w łasnej, policji państw ow ej i sam orzą­
du  m iasta  w ydzielonego. N ajcierpliw szym  b rzydn ie  w  ten  sposób 
pom oc b iurokracji, choć okolicznością łagodzącą  jest m łodość.

Z d an ie : res sacra - m iser na leżałoby  pók i czas sparafrazow ać 
i p rak tyczn ie  stosow ać jak o : res m isera sacra, czyli zarów no w  
sądach , ja k  i w adm inistracji spraw y m aluczkie przyw rócić do  
stanu ochrony  p raw nej, m ając  na oku znaczenie p odw alin  spo ­
łecznych d la  reszty gm achu społecznego. P o dobn ie  ja k  ep idem ie 
fizyczne, tak  i ep idem ie psychiczne zn a jd u ją  najw dzięczniejsze 
w arunki rozw oju  w nizinach. Bakcyl n iepokoju , k tó ry  zastąp ił k il­
ku le tn ie  panow anie  grypy, szerząc się niem al od sam ej w ojny  z 
zastraszającą  szybkością i •intensywnością, n ad ąża ją  w jed n y m  te m ­
pie z drukiem , rad iem  i  sam olo tem  w e w szystkie zakątk i św ia ta  
i we w szystkie jego  poziom y. N ow onarodzony  M ars nosi naw et 
m askę paupra . N apew no nie spodziew ali się p rzedw ojenn i psy­
chologow ie tłum u takiej jego zapalności i palności —  i specyficz­
nej jego intuicji zbiorow ej —  jak ie  ob jaw ił w  zdarzen iach  kilku 
la t ostatnich. P odczas gdy  w ojnę  30-letn ią  zapoczątkow ała  defen- 
strac ja  radnych  m iasta Pragi, to  w  dzisiejszej a tm osferze po litycz­
nej m ogłoby  spow odow ać w o jnę  zerw anie odznaki z su rdu ta  bur- 
szow skiego a lb o  w ybicie szyby w oknie księgarni cudzoziem skiej. 
W  czasach najzaw ziętszego zw alczania d em okra tyzm u  życie sam o 
jest najpełniej! d em okra tyczne: drży od góry  do  d o łu  jednolicie 
feb rą  n iepokoju . Z  pew ną p o p raw k ą  jednakże . Jakko lw iek  bow iem  
życie zachorow ało  i to  naw et w najw yższych swych regionach, 
m a się spraw a ta  niem al, jak  ze słynnym i p lan tam i krakow skim i. 
.Zapom niano, iż pyszne kasztany  m iały  niegdyś korzenie; a tu  n a ­
gle zaczynają  olbrzym y się walić. Biegły b o tan ik  stw ierdził, że 
d rzew a w ybuja ły  kosztem  korzeni, k tó re  w reszcie po  sam  praw ie 
,„teren” zm arn iały  i „n ad b u d o w y ” swej udźw ignąć już nie p o ­
trafią .

P ostaw m y spraw ę w ykroczeń tak  pesym istycznie i na tak  o- 
strym  m ieczu, na  jak im  —  ,ku zgrozie szarego człow ieka 4-go dzie­
s ią tk a  X X  w ieku —  sam a stanęła. Co będzie  (p rzy n a jm n ie j za
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p a ru  najb liższych pokolleń), jeśli cywilizacji europejsk iej zm ierzch, 
w  k tó rym  każd y  jeszcze rozróżn ia  oczywiście „p raw icę” i „ lew icę” , 
a le  już co raz trudn ie j rękę  p ra w ą  i lewą, jeżeli zm ierzch ten , zo­
staw iając  na razie z konieczności optycznej „ n a  św ieczniku” w iel­
kie p rzestępstw a, w  cień rap tow nie  usuw ać pocznie (zw łaszcza 
p rzy  pom ocy  ka tak lizm ów ) grzechy przeciw ko cywilizacji —  a  ta ­
kim i w łaśnie są już także  w ykroczen ia? Ł am iąc  nakazy  i zakazy  
w ładz  odnośnie  do  ogrom nego ap a ra tu  naszej cyw ilizacji, z ty ­
sięcy kruchych w ynalazków  techniki i w ygody  złożonego, „now e 
b a rb a rzy ń stw o ” nie oszczędza już ich w ytw órców , gram otnych  
i inteligencję, ale z praw dziw ie rad o sn ą  złośliw ością nadużyw a d o ­
robku  cyw ilizacyjnego, za p rzy k ład em  w ład z  dyk ta to rsk ich  (m ą ­
cenie odb io ru  rad iow ego, k o rsa rs tw o ), psu jąc u rządzen ia  technicz­
ne społecznego  użytku. (Z a rz ą d  te lefonu  p rzyzna ł ostatn io  m iędzy  
liniami, że nie um ie zapob iec  n iepoko jen iu  ab o n en tó w  złośliw em u 
p rzez ich w łasne a p a ra ty ) . Z ac ie ra ją  się kon tu ry  w ykroczeń, k tó re  
w  rezultacie w ychodzą z kręgu  za in teresow ania  nim i publicznego 
(b y ły  już fo rm alne  dek larac je  takiego desin teressem ent) i w iodą 
w  p roste j linii do  zrezygnow ania z ułatw ień cyw ilizacyjnych. P o ­
lityka p raw n a  —  nie m niej w ażna, a m oże w ażniejsza od ek o n o ­
m icznej, ośw iatow ej, w ojskow ej czy san itarnej —  pow inna stanąć  
w reszcie na  rów ne nogi p rzed  grozą nie ty lko  sw aw olnego n iepo­
kojen ia  ludności podczas p o k o ju  (p am ię tam y  n iedaw ną pan ikę  w  
U. S. A ., jak o  sku tek  rad iow ej zapow iedzi n ap a d u  z M arsa ), ale 
także  w ykorzystan ia  u rządzeń  publicznych p rzez politykujących  
d o  popełn ian ia  w ym uszeń na społeczeństw ach. W ykroczenie  jest 
tu  szkołą d la  presji w  takich  postaciach, ja k : gaszenie ośw ietlenia 
m iast, p rzeryw anie kom unikacji na  szosach (p łk . de la R o cq u e), 
pozbaw ienie  dop ływ u  w ody, użycie hodow li bakterio logicznych. 
Incipit średniow iecze.

Po lityka  p raw na  pow inna zapobiec, by  pauperyzacja , owa 
p ryncypalna  przyczyna społecznej dekad en cji dzisiejszej, a zresztą 
efem eryda  ---- jeżeli spo łeczeństw o jest zdrow e, ---- sta ła  się p o ­
w o d em  zupełnej jego  ruiny. W  szczególności nie m oże sobie p o ­
lityka p raw na pozw olić na  dem agogiczną chw iejność. Łza ubogie­
go nie śm ie osiadać zaczynem  rdzy  na  życiu duchow ym  społeczeń­
stw a. U bóstw o sw oją d rogą , a m ocny kościec społeczeństw a sw o­
ją . P raw o karne  m usi w kraczać natychm iast, w szędzie i energicz­
nie, gdziekolw iek dostrzeże cień b o d a j złośliwości. (W  m iejsce 
szlachcica czy innego uprzyw ilejow anego stanu  w eszło w szak od 
w ieku przeszło  państw o  w e w szystkich w ypadkach  nieosobistych, 
nie m a więc w nich m iejsca na w ahan ia  co do  tego, że idzie o in ­
te res  ca ło śc i). Z  drugiej s trony  nie m ożna być oportun istą  w  do- 
bo rze  o rganów  pom ocniczych: b ry ty jsk i „ b o b b y ” nie pow inien 
służyć w zorem  całem u światu. N aśladow nictw o flegm atycznego a t­
lety  nie jest na m iejscu, zw łaszcza u nas, w  państw ie m łodym , 
d op iero  się do rab ia jącym , o  m nóstw ie n ieuregulow anych stosun­
ków  różnego  rodzaju . (P o d o b n ie  zresztą nie w zoru jem y się na  ,
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angielskich kodeksach , k tó rych  —  nie m a ) . Nie w iem y, co p o ­
cząć z p ro ced erem  o „d łu g im  tchu” ; w ładza  w kracza zbyt często 
„ p o s t festum ” , a na w ykraczających  obozu jeszcze nie m am y. 
Z a  ciężki jest a p a ra t bezpieczeństw a np. w  w ypadku  dotychczas 
praw niczo zupełnie nieuregulow anych zarządzeń  pogotow ia i ćwi­
czeń ob rony  przeciw lotniczej. P rzez 3 pełne doby  nieraz siedzi 
ludność m iasta na  przysłow iow ej beczce prochu, lęk a jąc  się w ię­
cej a tak ó w  z ulicy, niż z nieba. W iadom o chyba już w ładzom  bez­
pieczeństw a, że nie ty lko „n o to w an i” są niebezpieczni, że o w iele 
g roźniejszą jest n ieuchw ytna, żad n ą  k a rto tek ą  nie osaczalna czerń 
ciem nych lub  katy linarnych  jestestw , k tó re  przy  takich  sposobno­
ściach, jak  bierność przym uszona społeczeństw a, nagle so lidarn ie  
w ystępują. Z m ow y takie um ożliw ia, a zam ach fo ry tu je  p op rzedn ie  
uchybianie przepisom  o d robnych  przew inieniach, m ające  zrazu 
znaczenie ty lko  z iarnka  p iasku w  m aszynie, w szakże w sum ie 
m szczące okrutnie ich lekcew ażenie. W e F rancji i Belgii w yw ro­
tow cy dz ia ła ją  „k u ltu ra ln ie j” , gdzieindziej nieco z grubsza.

Nie w ystarcza, iż po lic ja  m a znać św iat krym inalny . P rzy  n a ­
szym  ustro ju  grozi za tra ta  pog ląd u  praw niczego na  przestępczość. 
Z arów no  u sędziów  grodzkich, jak  i u ad w okatów  zerw ał się zw ią­
zek logiczny i psychologiczny p rzestępstw a z w ykroczeniem . W  o- 
czach ich rodzi się p rzestępca  chyba partenogenetycznie , wzgl. jest 
osobnik iem  bez przeszłości, gdy  po  raz pierw szy sta je  p rzed  sę­
dzią. W  tych w arunkach  krym inologia musi się cofnąć. W  tych 
w arunkach  ty lko  m ożliw ą jest dyskrym inacja , p rzypom inająca  s ta ­
ro po lską : szlachcic a chłop, lub lacedom ońską: złodziej d o b rze  
a źle ukryw ający  skradzione. T e  sam e m ianow icie czyny, k tó re  
zaliczkę d a jący  ściga jak o  w ystępki, kw alifikuje się dość często 
d la  nie m ających  jej ty lko jako  w ykroczenia. (T a m  np. obelgi —  
tu „aw an tu row an ie  się” ) .

W zgląd  na geograficzną i po lityczną pozycję Polski w  E uro­
pie postaw ił od razu pod  znakiem  zapy tan ie  niezw ykle p łynną, 
pó ł-w ojskow ą, pó ł-polityczną, a w cale nie praw niczą frazeologię 
jej adm inistracji, w pó l —  a naw et bardzie j oficjalnych enun­
c jacjach  się ob jaw iającą. T u  należały : K resy (zrazu  na oznaczenie 
ty lko  w schodnich, pow ażną część państw a stanow iących p ro w in cy j) , 
p rzew ró t (ja k o  fatalne określenie w yniku  w ojny św iatow ej w P o l­
sce ), a k c ja ( ! )  dyw ersy jna, ofensyw a i defensyw a polityczna ( ro ­
d za je  p o lic ji) , w yw rotow ość (k tó re j użycia nie ustrzegł się naw et 
artyku ł n in ie jszy ). S łow nictw o to  w yw ołało  pew ien zam ęt w Ma- 
łopołsce, p rzyw ykłej do  p rzy ję te j na Z achodzie  od daw na ścisłej 
praw no-politycznej term inologii. P odnosząc jak o  drugą po  p a u ­
peryzacji przyczynę dzisiejszego n iepokoju , n iedbałość m yślenia 
i w yrażania  się sfer m iarodajnych , sądzim y, że by  pokó j utrzym ać, 
należy co rychlej zd renow ać w szystkie jego  dziedziny z różnych 
płynności, paru jących  co raz now ym i irracjonalizm am i politycz­
nymi.
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A d w . Dr D A W ID  BU L W A , Kraków.

Termin do skargi o wznowienie z po­
wodu objętego art. 443 p. 2 kpc.

W  postępow aniu  w szczętym  p rzez J. D. przeciw ko I. B. przez 
w niesienie skargi o w znow ienie postępow ania , zakończonego w y­
dan iem  nakazu  zap ła ty  na zasadzie  art. 443  p 2. kpc. z pow odu  
b rak u  zastępstw a m im o zachodzącej n iezdolności do  działan ia —  
S ąd  O kręgow y w K. jak o  odw oław czy na skutek  zażalenia skar­
żącego na postanow ienie  Sądu  G rodzk iego , odrzucające skargę o 
w znow ienie, zatw ierdził postanow ienie  odrzucające tę  skargę z u- 
m otyw ow aniem , że skarga została  w niesiona po  ustalonym  ter­
m inie, bo  skoro  pozew  i ty tu ł egzekucyjny (n ak az  zap ła ty ) d o ­
ręczony został skarżącej jako m ałoletniej, to  skargę o w znow ienie 
w inna b y ła  wnieść skarżąca najpóźn iej w term inie miesięcznym  od  
dojścia d o  pełnoletności, poniew aż skarżąca, podpisaw szy  osobi­
ście p rzed łożony  nakaz  zap ła ty  scil. dow ód  doręczenia  tego  n a ­
kazu zap łaty , dow iedziała  się o nim  w chwili osiągnięcia p e łn o ­
letności (chociaż podp isan ie  tego dow odu  doręczenia  bezsporn ie 
nastąp iło  w czasie m ałoletności skarżącej, gdy  zatem  nie m iała 
zdolności p rocesow ej. P ostanow ienie to  z pow odu  niskiej w a rto ­
ści p rzedm io tu  sporu, jak o  dale j n ieskarżalne urosło w m oc p ra ­
wa.

Pow yższa w yk ładn ia  przepisu  art. 4 4 8  § 1 p. 2 kpc. p rzez 
S ąd  jest —  zdaniem  naszym  —  całkow icie opaczna i stanow i rze­
czywiście naruszenie tego  przepisu  co  do  litery i ducha. P rzepis b o ­
wiem , iż term in m iesięczny d o  załatw ienia skargi o w znow ienie 
w  p rzypadku , jeżefli s trona  nie by ła  należycie zastąpiona, liczyć 
należy od  dnia, w k tó rym  o  zaskarżonym  w yroku  dow iedziała się 
strona, lub jej zastępca —  m ożna jedyn ie  logicznie tak  rozum ieć, 
że dniem , od k tó rego  liczy się term in do  w znow ienia, jest dzień, 
w  k tó rym  a lbo  strona  procesow a już zdo lna  dow iedziała  się o wy­
roku, a lbo  w czasie jej n iezdolności procesow ej dow iedział się 
o tym  jej zastępca ustaw ow y. T o  „dow iedzen ie  się” musi być n o ­
w ym  ak tem  psychologicznym , k tó ry  n astępu je  w czasie, gdy  s tro ­
na (w  czasie w yroku  zaskarżonego jeszcze procesow o n iezdo lna) 
już uzyskała lub odzyskała zdolność procesową. Z  faktu, że strona  
procesow o n iezdolna w czasie tej n iezdolności pow zięła w iad o ­
m ość o w yroku, nie m ożna p rzy jąć  fikcji, że w obec tego ona z 
chw ilą ustan ia  jej niezdolności procesow ej w tej w łaśnie chwili 
„d ow iedz ia ła  się” o w yroku. B łędność tej w ykładni (p rzez  sąd 
sto sow anej) okaże się na tak im  b o d a j przykładzie . Przypuśćm y, 
że m ałoletn ia, la t 14 m ająca, k tó rą  niewłaściwie, bo  bezpośredn io  
—  nie do  rąk  je j zastępcy pozw ano (w  w ypadku  pow yżej o m ó ­
w ionym  skarżąca w czasie doręczenia  jej nakazu  m iała la t 19) —
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dow iedziała  się w ów czas o w yroku, a zastępca jeji ustaw ow y w 
ogóle o w yroku nie dow iedział się. Czyż m ożna w tym  w ypadku  
uznać jak o  tem pus scientiae i p rzy jąć  dzień dojścia jej do  pełno- 
Ietności? Z  jed n e j strony  bow iem  p rzy jąć  m usiałoby się fikcję, że 
ow a m ało le tn ia  p rzez 7 la t aż do  pełnoletności ciągle w myśli m iała 
ów w yrok  —  co jest psychologicznym  absurdem , pow tóre , iż m a­
ło letn ia  w iedziała doskonale  o znaczeniu i doniosłości w yroku, 
co sprzeciw ia się presum pcji iuris ac de  ju re  np. przepisow i § 2 
u. c. o tych, „k tó rzy  d la  b rak u  Hat.... nie są zdolni należycie trosz­
czyć się o swe w łasne in teresy .... takim i są.... m ałoletni, k tórzy 
dw udziestego pierw szego roku  życia jeszcze nie ukończyli” , boć 
przecież szczególna op ieka p raw a m a chronić tych m ałoletn ich , 
k tó rzy  nie zd a ją  sobie dostatecznej spraw y z ak tów  praw nych.

Jeżeli zatem  term in m iesięczny do  skargi o w znow ienie w 
p rzy p ad k u  z art. 447  § 1 p. 2 kpc. (w zgl. art. 443  p. 2 k p c .)  
liczyć się m a od dow iedzenia się strony o wyroku, to n iew ątpliw ie 
ustaw odaw ca m a na myśli tak ą  stronę  procesow ą, k tó ra  p o p rze ­
dn io  tj. w czasie zapadnięcia  w yroku procesow o niezdolna, lub 
ograniczona co do  swej zdolności p rocesow ej —  po uzyskaniu zdo l­
ności p rocesow ej dow iedziała  się o w yroku (zaskarżyć się m a ją ­
cy m ). T ak ie  dow iedzenie się musi być rezu lta tem  jak ie jś  czyn­
ności już w czasie posiadania  przez stronę  pełno letn ią  zdolności 
p rocesow ej. N atom iast dow iedzenie się strony  o tak im  w yroku je ­
szcze w czasie, gdy b rak ło  jej zdolności procesow ej, lub gdy  ta  
zdolność by ła  ograniczoną, jest zupełnie o bo ję tne  ze stanow iska 
przepisu odnośnie term inu w niesienia skargi o w znow ienie a tem - 
po re  scientae.

A dw . M ICHAŁ NEU M A N N , Kraków.

Odpowiedzialność państwa za działal­
ność jego organów.

(D okończen ie)
III.

Zmiany w prowadzone polskim i ustawami i Konstytucją 
zi 1935  r.

W  m iędzyczasie, 1. I. 1933 r. w szedł w życie kodeks po stę ­
pow ania  cywilnego, k tó ry  w art. 1 3 § 2 pkt. 2 w yraźnie ustanow i! 
d rogę  procesu cyw ilnego jak-o w łaściw ą d la  spraw  o w ynagrodze­
nie szkody, jak ą  w yrządziły  obyw atelow i organy w ładzy  p aństw o­
w ej lub sam orządow ej p rzez działalność urzędow ą niezgodną z 
praw em  lub obow iązkam i służby. P rzepis ten, au to ry ta tyw nie  roz­
strzygnął spraw ę w łaściwości sądów  pow szechnych w tym  w zglę­
dzie. Z dan iem  m oim , przepis ten  sięga znacznie dalej, gdyż skoro  
stw ierdza, że orzekanie o takich roszczeniach należy do  sądów  p o ­
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w szechnych, tym  sam ym  stanow i rów nież, a )  że chodzi tu  o rosz­
czenie cyw ilne (a rt. 2 zd. 1 k p c .)  29) , b )  że sądy  pow szechne 
m ogą w takiej spraw ie w ydać  w yrok  m ery to ryczny  na zasadzie 
tych ustaw , d la  k tó rych  kpc. jak o  p raw o fo rm alne został stw orzo­
ny i c ) ,  że tym i ustaw am i są w łaśnie z tych obu  pow odów  ustaw y 
cywilne. S tanow isko odm ienne p row adzi do  bezsensow nej sytuacji, 
że w praw dzie  sąd  nie m oże odrzucić takiego pozw u, lecz musi 
w d ać  się w m eritum  spraw y, jakko lw iek  nie jest m erytorycznie 
upraw niony  do  zasądzenia  S karbu  Państw a, a jedyn ie  do  o d d a le ­
n ia  pow ó d ztw a.30) A rgum ent, k tó rym  się zw ykle zw alcza om aw ia­
ny przepis, że jest on zam ieszczony w  kodeksie  p raw a form alnego, 
jest chybiony choćby z tego w zględu, że nie w szystkie praw a m u­
szą być ustanow ione specjalnym i norm am i m aterialnym i, że n o r­
m ę m ateria lną  zaw iera konsty tucja , a nad to , że ten sam  kpc. za­
w iera także szereg przepisów  p raw a m aterialnego , np. co do  p rze ­
rw y biegu p rzedaw nien ia  lub term inu  p rek luzyjnego  (a rt. 214  
§ 1 i art. V I przep . w p ro w .) , w ażności zapisu na sąd  polubow ny 
(a rt. 480  § 1 ) i t. d. O dpow iedzia lność  za w yrządzoną b e z p ra ­

w nie szkodę w ynika z ogólnych zasad  p raw a i nie w ym aga ż a d ­
nego przepisu  m ateria lnego  (przeciw nie, specjalnej ustaw y w ym a­
g a łoby  uchylenie takiej odpow iedzia lności), a jedyną wątpliwość 
m oże budzić wyłącznie kwestia, czy akty administracyjne, a raczej 
ich skutki, m ogą podlegać sądownictwu powszechnem u, czy też 
w yłącznie w ładzom  adm in istracy jnym  i sądow nictw u adm in istra ­
cyjnem u. Na to  py tan ie  d a je  art. 13 § 2 pk t. 2 kpc. stanow czą 
odpow iedź.

D nia 1. 7. 1934 r. w szedł w życie kodeks zobow iązań. K o­
deks ten  znacznie jaśniej od odpow iednich  ustaw  dzielnicow ych 
uregulow ał odpow iedzialność za cudze czyny (O d d z ia ł 3. R ozdz. 
IV .) . W  szczególności art. 145 tego kodeksu  stanow i, że k to  p o ­
w ierza w ykonanie  czynności sw em u podw ładnem u , 31) odpow iada

29) Art. 2 kpc. stanow i, że sądy pow szechne rozstrzygają tylko spory  
o praw a pryw atne, oraz że niektóre ze spraw  pryw atnych  mogą być  
z pod orzecznictw a tego w yłączone, na m ocy szczególnych ustaw. N ato­
m iast nie przew iduje, by  sądom pow szechnym  m ogły podlegać inne spo­
ry jak cyw iln e  (nawet o ileb y  zostały im przekazane szczegółow ym i usta­
wam i), jakkolw iek sam kpc. w art. 15 i 425 spraw y o odszkodow anie  
przeciw ko Państw u za działalność jego organów, zalicza do spraw  pod­
legających orzecznictw u sądów  pow szechnych.

30) Sytuacji tej nie m ożna porów nać do innych w ypadków  w niesie­
nia bezpodstaw nego pow ództw a, gdyż w  żadnym  innym  w ypadku kpc. 
nie stanow i specjalnej norm y procesow ej dla pow ództw a, które nie może 
b yć n igd y uzasadnione.

31) D otychczasow e orzecznictw o nigdy nie kw estionow ało tej oko­
liczności, że konstrukcja art. 145 K. z. pokryw ałaby się z odpow iedzial­
nością Państw a za jego organy, jako za osoby podw ładne, pod w arun­
kiem, że Państw o w ogóle odpow iada. D latego też nie w daję się w roz­
w ażania czy Państw o odpow iada za czyny sw ych  organów jako za czy ­
ny cudze (osób trzecich), czy  też jako osoba praw na za sw e organy. 
O graniczę się tylko do zw rócenia uwagi, że orzecznictwo oparte na 
ustaw ach austriackich, z tego w zględu nie uznaw ało odpow iedzialności
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za szkodę w yrządzoną z jego  w iny p r z y  w ykonyw aniu  p o ­
w ierzonej m u czynności. („ P rz y ” a  nie „p rzez” , czyli, że p rze ­
kroczenie upraw nień  lub zlecenia, nie uchyla odpow iedzialności 
zleceniodaw cy, a więc p rzekroczenie „p raw a  i obow iązków  służ­
b y ” przy  dokonyw aniu  czynności urzędow ej, nie uchyla o d p o w ie­
dzialności P a ń s tw a ) .

S tosow aniu tego przepisu  do  odpow iedzialności Państw a, 
przeciw staw ia się zarzut, że K. Z. stanow i część ustaw odaw stw a cy­
w ilnego, k tó re  odnosi się w yłącznie do stosunków  pryw atno  - p ra ­
w nych  (a  om aw iane roszczenia odszkodow aw cze m ają  m ieć natu rę  
praw no  - p u b liczn ą). Z arzu t ten  m oże się odnosić chyba w yłącznie 
do  obszaru  obow iązyw ania k. c. a., gdyż na  innych obszarach 
b ra k  w ogó le  jak iejko lw iek  podstaw y do takiego tw ierdzenia, a 
u trzym ane w m ocy §§ 31 i 89 k. c. n„ w yraźnie tak i obow iązek  
odszkodow aw czy do  Państw a odnoszą, jakko lw iek  oba  te przepisy  
zaw arte  są w  kodeksie  cyw ilnym .32) (Z resz tą , g d yby  stanąć  na 
stanow isku, że d o  skutków  działalności u rzędow ej nie m ożna s to ­
sow ać przepisów  p raw a cyw ilnego, nie m ożnaby  rów nież z tych 
w zględów  pociągnąć do odpow iedzialności sam ych organów  —  
i w tym  punkcie stanow isko to  jest n iekonsekw entne. R oszczenie 
odszkodow aw cze w obec urzędnika, m a ten  sam  ty tu ł rzekom o p u ­
bliczno - praw ny, co roszczenie w obec P ań stw a). Jeżeli chodzi 
o były zabó r austry jack i, na k tó rego  obszarze  obow iązuje  § 1 
k. c. a. 33) to  już austry jacka  teo ria  i p rak ty k a  w yjaśniły , że nie 
stanow i on żadnej norm y praw nej, a  jedyn ie  (n iep o trzeb n ą) d e ­
finicję p raw a cyw ilnego, w d o d a tk u  b łęd n ą  i sprzeczną z treścią 
kodeksu .34) (Sprzeczność tego przepisu z treścią kodeksu  polega, 
m iędzy innym i, na tym , że § 4 oraz §§ 33— 37 k. c. a. odnoszą się 
do  cudzoziem ców , a zatem  nie do  „m ieszkańców  p ań stw a” , n a d to  
do  p raw a cyw ilnego należy także w ed le  k. c. a. p raw o  rzeczow e, 
a więc do tyczące  stosunku osób do  rzeczy, a nie osób m iędzy sobą, 
w reszcie, że n iek tó re  przepisy  k. c. a. np. §§ 290  i 337 od w o łu ją  
się w prost do  stosunków  praw no - pub licznych). U w ażam , że p o ­
w yższe w zględy są co najm niej tak  doniosłe, jak  przyczyny d la

Państw a za bezpraw ną działalność jego organów, że organy te dzia­
łając bezpraw nie przekroczyły  sw e pełnom ocnictw a, a zatem ich czyn y  
są w obec Państw a czynam i cudzym i (osób trzecich), a za takie czyny  
nikt nie odpow iadał, po m yśli Ś 1515 k. c. a.

32) Ś 51 k. c. n.: „Stow arzyszenie odpow iada za szkodę, jaką zarząd, 
członek zarządu lub inny zastępca, upraw niony stosow nie do ustroju  
■stowarzyszenia, w yrządzi osobie trzeciej działaniem  spełnionym  przy  
spraw ow aniu należących do niego czynności, obow iązującym  do w yn a­
grodzenia szkody".

§ 89 k. c. n.: „ust. 1. Przepis § 51 stosuje się odpow iednio do Skarbu  
Państw a, jakoteż do korporacji, fundacji i instytucji prawa publiczne- 
g°“.

33) § 1 k. c. a.: „Ogół ustaw, określających pryw atne prawa i obo­
w iązk i m ieszkańców  państw a m iędzy sobą, stanow i praw o cyw ilne w  
tym  państwie".

34) prof. Zoll: „Prawo C ywilne" T. I. str. 4.
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k tó rych  „zaw ieszono” stosow nie art. 121 K onsty tucji z r. 1921, 
jak o  „ h as ła” , a nie norm y praw nej. P om ijam  je d n a k  pow yższy 
a rg u m en t jak o  ró'wnie w ątp liw y  w artości ja k  argum ent za n iestoso­
w an iem  w ym ienionego  a rt. 121 daw nej konstytucji. (P rzy toczy łem  
go jed y n ie  po  to , by  w skazać ja k  obosieczną jest tego ro d z a ju  
a rg u m e n ta c ja ) . 35) N atom iast na p o p arc ie  sw ego stanow iska, p rzy ­
toczę inne dw a argum enty . Pierw szy, to  okoliczność, że każde  
roszczenie odszkodow aw cze m a na tu rę  p ry w atn o  - p raw ną. 36) A k t 
adm in istracy jny  kończy się z chw ilą d o k o n an ia  czynności urzę­
dow ej i w yczerpuje  się w  osiągnięciu zam ierzonej zm iany W sto ­
sunkach  p raw nych  i faktycznych. R oszczenie odszkodow aw cze, 
k tó re  pow sta je  jak o  p o ch o d n e  tych sku tków  ak tu  w ładzy, nie 
nie jest częścią sk ładow ą ak tu  adm in istracy jnego  (n ie  by ło  jego  
celem  i zam ierzonym  skutkiem , ani śro d k iem  d z ia łan ia ) , a za tem  
nie m oże p od legać  p raw u  publicznem u, a jedyn ie  cyw ilnem u. 37) 

N a tym  w łaśnie stanow isku  stali .rów nież au to rzy  k. p. c. 
czego dow odzi art. 2 k. p. c„ Wedle k tó rego  do  właściwości 
sądów  pow szechnych należą w yłącznie spory  o p raw a pryw atne,.

35) C harak terystyczną jest rzeczą, że późniejsze orzecznictwo austriac­
kie nie w ysuw ało tego argum entu  i p rzy jm ując  stanowisko teorii p ry ­
w atno - praw nej, uznaw ało zastosowanie w tych w ypadkach przepisów  
ustaw  cyw ilnych, a odrzucało odpowiedzialność Państw a, w łaśnie na 
podstaw ie tych przepisów. W tej m ierze orzecznictwo polskie cofa się 
n iejednokrotnie do dawno zarzuconych orzeczeń z połowy XIX w.

36) Zasada (w yrażona jeszcze w § 365 kca, a zagw arantow ana u trzy­
m anym  w  m ocy art. 99 konstytucji z r. 1921), że nikt nie może być  
pozbaw ionym  sw ych  praw bez odszkodow ania, naw et jeżeli tego dobro 
pow szechne w ym aga, (nie m ów iąc o tym , że m ogłaby stanow ić rów ­
nież podstaw ę do roszczeń odszkodow aw czych i w  naszych w ypadkach, 
a odnosi się w yraźnie do aktów  publiczno - praw nych), została kon­
sekw entnie przeprow adzoną w e w szystk ich  dotyczących polskich usta­
wach. C harakterystyczną jest rzeczą, że ustaw y te z. reguły dają stro­
nie, która uw aża się za pokrzyw dzoną orzeczeniem  w ładzy  adm inistra­
cyjnej co do w ysokości lub należności tego odszkodow ania, praw o uda­
nia się na drogę sądomą  (np. art. 29 (3) i (4) ust. o w ykon. ref. rolnej, 
art. 40 § 2 prawa o postępow aniu w yw łaszczen iow ym  i t. d.), jakkol­
w iek  w yw łaszczen ie jest aktem  prawa publicznego (Zoll: „Prawo C y­
wilne" T. II. str. 53). Skoro w ięc sądy pow szechne są kom petentne dla 
orzekania o odszkodow aniu za p ra w n ą  działalność Państw a, jedynie  
z tego względu, że ta działalność pow oduje jako sw ój skutek i cel zm ia­
nę w  pryw atno - praw nych stosunkach i z tego w zględu ustaw y nie 
odm aw iają stronom praw a udania się na drogę sądow ą, to tym  mniej 
m ożna stronie odm ów ić tego prawa, jeżeli zm iana w stosunkach pry­
w atno - praw nych nastąpiła  a) przez bezpraw ną  działalność, b) skutek  
tej działalności nie b y ł celem  aktu adm inistracyjnego (przynajm niej nie 
w e form ie w yrządzenia szkody), a zatem do istoty  aktu tego nie nale­
żał, gdyż w  tych w ypadkach roszczenie odszkodow aw cze ma charakter 
o w iele bardziej pryw atno - praw ny.

37) Znowu przychodzim y do wniosku, że kwestią mogłoby być tylko 
pytanie, czy w tych spraw ach dopuszczalną jest droga procesu cyw ilne­
go, a to w yłącznie ze względu na osobowość  praw ną praw a publicznego, 
jak ą  posiada w tych spraw ach Państw o (a więc ze względu na osobę, 
a  nie przedm iot sporu, k tóry  jest na tu ry  pryw atno  - praw nej). Tą kw e­
stię rozstrzyga jednak k. p. c.
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w  łączności z art. 131 § 2 /2  i art. 425 § 2 kpc., k tó re  spraw y
0 w ynagrodzenie  szkody, jak ą  w yrządziły  obyw atelow i organy p a ń ­
stw ow ej w ładzy, przez działalność urzędow ą, n iezgodną z praw em
1 obow iązkam i służby, p rzekazu ją  w łaśnie tym  sądom . A  zatem  
sam o oddan ie  tych sp raw  pod  orzecznictw o sądów  pow szechnych, 
przy  w yraźnym  p o d  tym  w zględem  sform ułow aniu  art. 2 kpc., 
p rzesądza  o ich p ryw atno  - p raw nym  charak terze. D rugim  argu­
m entem , jest ---- usankcjonow ana już —  konieczność stosow ania
a n a lo g ii z  p raw a c y w iln e g o  d o  p raw a a d m in is tra cy jn eg o , w  p r z e d ­
m io ta ch  n ie  u n o rm o w a n y ch  w  p ra w ie  a d m in is tra cy jn y m .38) N a w e t  
g d y b y  p rzep isy  K. z. n ie  o d n o s iły  się  d o  w  m o w ie  b ę d ą c y c h  ro sz ­
c zeń  i tak  n a le ż a ło b y  je  s to so w a ć  w  d r o d z e  a n a lo g ii, w  b rak u  
o d n o śn y c h  p rzep isó w  p raw a . 3t>)

W reszcie w r. 1935 uchw aloną została now a K onstytucja, 
ub rana  we form ę ścisłej ustawy, k tó ra  odrzuca w szelką frazeo lo ­
gię, a więc odbiega daleko  w  sposobie form ułow ania norm  o d  
dotychczasow ego „sty lu  konsty tucy jnego” 40) i zaw iera jedyn ie  
ko n k re tn e  norm y ustaw ow e. Różni się ona pod  tym  w zględem  
w ybitn ie od konsty tucji z r. 1921. Nie m ożna zatem  postanow ie­
niom  tej K onstytucji odb ierać znaczenia pełnow artościow ych norm  
praw nych.

Kwestii naszej dotyczy art. 68 ust. 1. U stęp ten  brzm i: „ Ż a d ­
na  ustaw a nie m oże zam ykać obyw atelow i drogi sądow ej d la  d o ­
chodzenia krzyw dy lub szkody” . W ynika stąd  p o n ad  w szelką w ą t­
pliwość, że K onstytucja uznaje praw o dochodzen ia  każdej „ k rz y ­
w dy lub szkody” za sam o przez się zrozum iałe, skoro  p raw o to 
m ogłaby  dop iero  odeb rać  specjalna ustaw a.41) G d y b y  się rzecz 
m iała odm iennie, przepis ten  u b ranoby  we form ę analogiczną do  
ust. (2 )  tego sam ego artyku łu  i p o w ied z ian o b y : „P o ręcza  się
p raw o dochodzen ia  krzyw dy lub szkody... i td .” D alej w ynika stąd , 
że skoro  żad n a  naw et ustaw a nie m oże zam knąć obyw atelow i d ro ­

3S) O. N. T. A. z 14. 11. 1927. 1 rej. 2818/25 Zb. Wyr. 1302, E. Iserzon:
„Postępow anie adm inistracyjne" str. 7„ prof. T. Hilaromicz: „A nalogiczne
zastosow anie pew nych postanow ień polskiego K. z. w praw ie adm ini­
stracyjnym ". Czasop. Prawn. i Ekon. rocznik XXX. r. 1936, Korinami:
„System  der rechtsgeschaftlichen Staatsakte", Berlin 1910, str. 8 itd.

39) prof. Gołąb: „Spraw a C ornera" Czasop. Prawn. i Ekon. rocznik 
XXX. r. 1936.

40) pro f  LangrocJ: „Problem y adm inistracyjne w Konstytucji", Czasop. 
Prawn. i Ekon. r. 1956, str. 190.

41) Jest to stanowisko o wiele dalej idące niż gdyby przepis ten 
brzm iał, że każdy (a więc i Państwo) jest obow iązany w ynagrodzić 
zrządzoną przez siebie krzyw dę lub stratę, a p raw a ich dochodzenia 
nie może odebrać obyw atelow i żadna ustaw a, gdyż w tym  w ypadku 
K onstytucja uw ażałaby, iż zachodzi potrzeba stanow ienia pozytyw nej 
norm y praw nej p rzyznającej to praw o. Tymczasem ze sform ułow ania 
art. 68 w ynika, że w ogóle żadna norm a praw na p rzyznająca praw o do 
odszkodowania nie jest potrzebna, że należy praw o to stosować bez żad­
nej normy ustawowej, a K onstytucja jedynie gw arantuje, że żadna usta­
w a tego naturalnego p raw a obyw atelow i nie odbierze.
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gi do  dochodzen ia  krzyw dy lub s tra ty ,to  tym  m niej m oże to spo ­
w odow ać  b rak  ustaw y. O  tym , że przepis ten  odnosi się zarów no 
d o  stosunków  publiczno - praw nych , jak  do p ryw atno  - praw nych, 
św iadczy (o p ró cz  okoliczności, że w szystkie ogó lne  przepisy  K on­
sty tucji odnoszą się do  całokształtu  życia publicznego i p ry w atn e­
g o ) 42 ) um ieszczenie tego przepisu  w jed n y m  artyku le  z p rzep i­
sam i odnoszącym i się w yłącznie do  w ładzy  zw ierzchniczej P a ń ­
stw a, gdyż już ust. ( 2 )  tego artyku łu  poręcza  w olność osobistą, 
n ietykalność m ieszkania i ta jem nicę korespondencji.

N ad to  art. 68 K onstytucji przep isu je  (zgodn ie  z k. p. c .) 
d ro g ę  sądow ą d la  dochodzen ia  tych roszczeń odszkodow aw czych, 
a  z art. 70 p k t b. K onstytucji w ynika, że  m a na m yśli sądy  p o w ­
szechne, gdyż sąd  adm in istracy jny  orzeka ty lko  o legalności ak tów  
adm in istracy jnych .

N ależy zaznaczyć ze szczególnym  naciskiem , że obecna K on­
sty tucja  nie zaw iera żadnego  przepisu, k tó ry b y  analogicznie do 
osta tn iego  zdania  art. 121 konsty tucji z 1921 r. „zaw ieszał” w y­
konan ie  art. 68, tak , jak  to  m iało m iejsce w  konsty tucji z r. 1921 
odnośn ie  do  przepisów  art. 98  i 121. (T en  przepis art. 121 d aw ­
nej konsty tucji by ł w łaściwie jed y n y m  argum entem  ówczesnych 
orzeczeń S. N. za n ieuw zględnieniem  odpow iedzialności P ań s tw a).

A  zatem  K onsty tucja  expressis verb is stw ierdza, że p raw o d o ­
ch o d zen ia  odszkodow ania od kogokolw iek  jest na tu ra lnym  i sam o 
p rzez  się zrozum iałym  p raw em  każdego  obyw atela, tak  dalece za­
gw aran tow anym , że żad n a  naw et ustaw a nie m oże przyw ileju  tego 
o d eb rać  (czego nie g w aran tu je  innym  p raw om  o b y w ate lsk im ), a 
skoro  nie określa dok ład n ie  rozm iarów  odpow iedzialności i nie za­
w iera  innych szczegółow ych norm , należy sięgnąć do  p raw a cy­
w ilnego, k tó re  norm y szczegółow e zaw iera i naw et g d yby  przyjąć, 
że norm y te nie odnoszą się w prost do  krzyw d w yrządzonych 
p rzez Państw o, to  w każdym  razie u jm ują  t o  s a m o  natu ra lne  
p raw o  do  odszkodow ania  w sposób jedyn ie  m iarodajn ie  słuszny. 
Skoro  więc p raw o do  odszkodow ania  za działalność organów  P a ń ­
stw a jest na tu ra lnym  praw em  każdego  obyw atela, obow iązującym  
n aw et bez szczegółow ych norm  praw o to regulujących, p raw o to 
należy rozstrzygać w ed le  odnośnych  przepisów  praw a cywilnego, 
gdyż słuszność jest jedna , bez w zględu na  to , k to  jest stroną  i p o ­
g ląd y  na tą  słuszność znalazły  w łaśnie w yraz w przepisach k. z. 
(D yskusji m ogła pod legać  w yłącznie kw estia odpow iedzialności 
P aństw a w ogóle, a tą  rozstrzyga art. 68 K onstytucji pozy tyw n ie).

W ynika stąd , że jak iko lw iekby  przy jąć  pog ląd  teoretyczny,

42) K onstytucja reguluje w pierw szym  rzędzie stosunki praw no- 
publiczne, a więc przepisu art. 68 nie m ożna uw ażać za odnoszący się 
w yłącznie do stosunków pryw atno  - praw nych. Przepis art. 68 w ycią­
gnięty został nadto  niejako przed naw ias postanowień odnoszących się 
zarówno do sądow nictw a powszechnego jak  i do sądow nictw a adm ini­
stracyjnego, wojskowego, kom petencyjnego i T rybunału  Stanu, zumiesz-' 
•czonych następnie w tym  sam ym  rozdziale Konstytucji.
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m usim y w  końcu dojść do wniosku, że w obec obow iązującego p ra­
w a p rzedm iotow ego, do  odpow iedzialności Państw a za działalnoiść 
u rzędow ą jego  organów  niezgodną z p raw em  i obow iązkam i służby 
należy  stosow ać odpow iedn ie  przepisy  ustaw  cywilnych.

IV.
Uw agi na marginesie najnowszych orzeczeń.

M im o przedstaw ionego  w poprzedn ich  częściach tego artykułu  
stanu rzeczy, po jaw iły  się w ciągu roku  1938 orzeczenia, k tó re  
pow raca ją  do  pog lądów  praw nych z połow y X IX  wieku. P rzyg lą­
dn ijm y  się ich m otyw om :

D w a z tych orzeczeń, a to  OSN. z 24. 11. 1938 C. II. 1 9 4 8 /3 7  
(P rzeg l. Sąd . 1 0 0 /3 9 )  i OSN. z 5. 12. 1938 C. II 1 1 9 5 /3 8  
(P rzegl. Sąd. 1 5 5 /3 9 ) ,  do tyczą szkody spow odow anej b ezp raw ną 
egzekucją  celem  ściągnięcia danin  publicznych. W  obu w ypadkach  
S. N. uznał, że egzekucja tak a  jest ak tem  w ładzy  zwierzchniczej 
i że Państw o za szkodę w yw ołaną przez takie ak ty  nie jest o d ­
pow iedzialne.

Nie b ęd ę  pow tarzał argum entów  przytoczonych  w p o p rz e d ­
nich częściach tego artykułu , na uzasadnienie bezpodstaw ności s ta ­
now iska p rzy ję tego  w  tych orzeczeniach i zajm ę się w yłącznie 
kw estiam i jeszcze nie poruszonym i.

1 ) Przyjęcie stanow iska, że egzekucja celem  ściągnięcia d a ­
nin publicznych jest ak tem  w ładzy ,43) a nie ak tem  gospodarczej 
natury , skoro  się przy jm uje , że P aństw o  nie odp o w iad a  za ak ty  
w ładzy  zw ierzchniczej, nie d a  się pogodzić  z faktem , że dopusz­
czalne jest przeciw ko Skarbow i P aństw a pow ództw o  o zw olnie­
nie od takiej egzekucji (a rt. 567 k p c .) . Jeżeli dopuszczalne jest 
pow ództw o  m ające  na celu zapobieżenie szkodzie w yw ołanej przez 
taki ak t w ładzy  i to  w  trakcie  jego dokonyw ania, a sądy  pow szech­
ne m ogą zmusić w ładzę do  zaniechania zw ierzchniczej działalności 
w  tym  kierunku, jeszcze p rzed  pow stan iem  pryw atno  - p raw nego 
roszczenia odszkodow aw czego, to  chyba tym  bardzie j m ogą orzec 
o obow iązku ze strony  w ładzy  odszkodow ania  za skutki tego 
ak tu .44) N ad to  należy zwrócić uw agę na tą  okolicność, że taki p o ­
zew o w yłączenie skierow any jest przeciw  sam ej działalności w ła­
dzy w trakcie spełn ienia jej ak tu , podczas gdy  roszczenie od-

43) Pomijam już okoliczność, że trudno egzekucję uznać za czyn ­
ność ..nadrzędną" a nie „równorzędną" z czynnościam i każdej innej oso­
by, skoro egzekucję m oże prow adzić każdy w ierzyciel. N adto trudno  
sobie w yobrazić czynność bardziej „gospodarczą" jak ściąganie należno­
ści (aktem w ładzy  nadrzędnej jest w ym ierzenie podatku, a jego ścią­
gnięcie, aktem gospodarczym ). A zatem, którykolw iek z tych  podziałów  
byśm y przyjęli, n ależy egzekucję skarbową za liczyć do tych czynności, 
za które Skarb Państw a odpowiada.

441 O dszkodowaniem  takim jest już sam o przyznanie od Skarbu P ań­
stwa kosztów  w sporze o zw olnienie od egzekucji.
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szkodow aw cze, o k tó rym  wyżej m ow a pow sta je  już po  dokonan iu  
i zakończeniu  ak tu  w ładzy  i nie w ystępuje  przeciw  sam em u aktow i.

D opuszczalność takich pozw ów  została  u ję ta  w  ustawie, a to 
w  art. VII. p rzep . w prow . post. egzek. (przeciw  G enera lnej P ro ­
k u ra to rii) , oraz § 38 rozp. o post. egzek. w ładz  skarbow ych, a 
zatem  w  ustaw ach praw a form alnego —  co nie m oże m ieć w ż a d ­
nym  razie znaczenia w iększego od art. 13 § 2 /2  kpc. —  a m im o to 
p rak ty k a  uznała p raw o do  takiego żądania , jak o  sam o przez się 
zrozum iałe .45) , 4G).

2 ) W spom niane  orzeczenia w nioskują  o w oli ustawodawcy  
zm ierzającej rzekom o do w yłączenia odpow iedzialności Państw a 
za ak ty  w ładzy, z u trzym ania w  m ocy § 839  k. c. n., austr. ustaw y 
syndykackiej, art. 521 i 522 kpc. i art. 6 5 0 — 657 kpk ., gdyż zd a ­
niem  tych orzeczeń „w ystarczy łoby  pow ołan ie  się na ogólne p rze­
pisy, k tó re  n o rm ują  stosunki p ry w atn o -p raw n e” . R ozum ow anie 
trochę  dziw ne, skoro  się zważy, że te  sam e orzeczenia po m ija ją  
jak o  niew ystarczające, postanow ienia  K onstytucji i przepisy  kpc. 
(a rt. 13 i 4 2 5 ) ,  k tó re  w olę ustaw odaw cy expressis verb is wy-~ 
jaśn iają . N ad to , orzeczenia te  po m ija ją  fakt, że u trzym ano  rów ­
nież w  m ocy § § 3 1  i 89 k. c. n., n ak ład a jące  w yraźnie na Państw o 
obow iązek  odszkodow ania , oraz fakt, że § 839  k. c. n„  dotyczy  
wyłącznie odpow iedzialności urzędników, a  nie Państw a, (sko ro  
w olno tak  w nioskow ać, to  w innych dzielnicach rów nież urzędnicy  
nie są odpow iedzialn i i nie stosu ją się do  nich „o g ó ln e  przepisy
praw a cy w iln eg o "), n ad to  pom ija ją  okoliczność, iż art. 6 5 0 ----657
k. p. k. do tyczą odpow iedzialności Państw a za p raw n ą  działalność 
(a  więc Państw o w  tym  w y p ad k u  odpow iada, choć w p raw ie cy­
w ilnym  b rak  by łb y  do  tej odpow iedzialności p o d s ta w y ), oraz, 
że austr. ustaw a syndykacka i art. 521 (5 2 2 )  k. p. c„ regulują 
odpow iedzialność Państw a w szczególny sposób, odm ienny od 
„ogó lnych  p rzepisów ” (np . uzależniają tę odpow iedzialność od 
w yczerpania p rzez stronę  środków  praw nych —  a tak ie  uregulo­
w anie nie n ad a je  się do  w iększości w yp ad k ó w  odpow iedzialności 
Państw a za działalność o rganów  innych niż urzędnicy  sędziow scy), 
a więc w żadnym  z tych w yp ad k ó w  nie m ogło w ystarczyć „ p o w o ­
łanie się na ogó lne  przep isy” .

D latego  z u trzym ania  tych przepisów  w m ocy, w zględnie 
ich ustanow ienia, m ożna z o w iele w iększą słusznością wnosić, że 
w łaśnie w olą ustaw odaw cy było  um ożliw ić stosow anie odnośnych 
przepisów  K onstytucji w prak tyce , p rzez szczegółow e unorm ow a­
nie p rzypadków , k tó rych  nie m ożna z różnych przyczyn rozstrzy­
gać na podstaw ie ogólnych przepisów , zwłaszcza, że jedyn ie  takie

45) R ównież sty lizacja  cyt. przepisów  jest tego rodzaju, że nie stanowi  
tego praw a, jedynie je reguluje, juko sam o przez się zrozumiałe.

46) Argum ent podobny dałby się w ysnuć i z art. 566 kpc., który, 
poza w yraźnie w S 5 w yłączonym i w ypadkam i, w  zasadzie dopuszcza  
rów nież pozew  op ozycyjny  przeciw  Skarbowi Państw a.
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tłom aczenie, zg-odne jest z w olą ustaw odaw cy w yrażoną w art. 
68 K onstytucji i w  art. 1 3 k. p. c.

3 )  S łabym  rów nież jest argum ent, że ustaw ą zam ykającą 
obyw atelow i drogę do  poszukiw ania k rzyw dy lub stra ty  m ogłaby  
t y ć  ty lko  ustaw a zakazu jąca  dochodzen ia  je j w obec urzędników, 
(w  ro d za ju  austr. dekr. nadw . z 1 4. 3. 1 8 0 6  n r zb. u. s. 7 5 8 ) 47) , 48) . 
Je st już rzeczą w teorii p raw a uzgodnioną i pow szechnie przy jętą , 
że za  działanie organów  odpo w iad a  osoba p raw na  w  pierw szej 
linii, jak o  za sw oje w łasne działania. Jeżeli chodzi o organy  w ła­
dzy  państw ow ej, stanow isko to  jest tym  bardzie j uzasadnione, że 
naogó ł w yłącznie w ładza nadana przez Państwo, um ożliwia orga­
now i dokonanie szkody następn ie  dochodzonej. P oza  tym  urzędnik  
w yrządza jący  szkodę jest z reguły n ieśc iąg a ln y 49) , gdyż m oc n a ­
d an a  m u p rzez Państw o, um ożliw ia m u w yrządzenie  pow ażnych  
szkód i stanow isko za ję te  w  cyt. orzeczeniu, u trąciłoby  zasadę, 
k tó rą  stanow i art. 68 K onstytucji. W olą K onstytucji jest, by  każdy  
obyw atel m ógł dojść, (a  nie ty lko  dochodzić) swej krzyw dy 
i straty , a  w szelkie tłom aczenie tego przepisu tak, by  w y nagrodze­
nie tej szkody uniem ożliw ić, jest tłom aczeniem  con tra  legem .

W szystkie inne pow ody  rozstrzygnięć zaw artych w  tych uza­
sadnieniach, do tyczą kwestii odpow iedzialności Państw a ty lko  za 
a k ty  natu ry  gospodarczej i om ów ione zostały  w poprzedn ich  czę­
ściach tego artykułu .

W idzim y zatem , że po  uchyleniu ostatn iego zdania  art. 12 1 
konsty tucji z r. 1921 r. i w prow adzeniu  w życie art. 68 now ej 
K onstytucji, nie m a podstaw y do  przyjęcia, że Państw o  nie od ­
pow iada  za szkodę w yrządzoną przez działalność urzędow ą jego 
organów , n iezgodną z praw em  i obow iązkam i służby .50)

47) Stanowisko, że urzędnicy odpow iadają za swą działalność urzę­
dow ą na podstaw ie ogólnych przepisów  praw a cywilnego, zaś Państw o 
nie, jest, jak  już wyżej wspomniano, niekonsekwentne, gdyż działalność 
tych urzędników  nosi tak  samo cechy praw no-publiczne, jak  działal­
ność Państwa.

4S) Orzeczenia te zapom inają, że po wejściu w życic K onstytucji, 
tak  z r. 1921, jak  i obecnie obow iązującej, pozostał nie uchylony prze­
pis ś 1 ust. 2 ustaw y o odpowiedzialności za szkody w ynikłe z ruchu
samochodowego z 29. 8. 1908 nr. 162 d. u. p., w yłączający odpowiedzial­
ność osób wojskowych, kierujących samochodem w w ykonyw aniu służ­
by. Kto ma być zatem w tych w ypadkach odpowiedzialny?

40) Zobacz m otyw y Kom. Kodyf. do art. 145 K. z. Okoliczność ta 
w ynika także z dotychczasowego orzecznictwa. N atom iast jeżeli w inny 
urzędnik jest ściągalny, to i Państw o nie ponosi żadnej szkody, skoro 
zawsze ma do niego regres. N adto zawsze łatw iej Państw u niż osobie 
trzeciej, ściągnąć należność od podwładnego.

r,o) p rof. Langrod, kończy swą pracę na tem at „Praworządność w  
problem ie odszkodowania" (ogł. w  Gaz. Sąd. Warsz. r. 1926), następu­
jącym i słow y: „Złudne są obaw y przeciążenia Skarbu Państw a i sam o­
rządu w razie w prow adzenia w życie odpow iedzialności z art. 121 Kon­
stytucji. Prześw iadczenie funkcjonariusza publicznego o praw ie obyw a­
tela pozyw ania go przed sądem  solidarnie z państwem  o odszkodow anie 
za w darcie się w indyw idualną sferę praw ną, w łączności z oczyw istą
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obaw ą przed ściśle z tym  połączoną a zdwojoną odpow iedzialnością kar­
ną i dyscyplinarną, n iew ątp liw ie zm niejszy w ydatn ie ilość krzyw d, gro­
żących jednostce ze strony organów  publicznych, a tym  sam ym  i ilość  
skarg na tym  tle pow stałych . Z drugiej strony reform a ta będzie istotną  
reform ą adm inistracyjną: adm inistracja now oczesna musi b yć  w ych o­
w yw an a  w  poczuciu pełnej odpow iedzialności za w ypełn ien ie obow iąz­
ków  urzędow ych w  służbie publicznej".

Ze sw ej strony dodałbym  jeszcze, że ty lko m ajątkow a odpow iedzial­
ność Skarbu Państw a dać m oże gw arancję należytego dyscyplinarnego  
tępienia nadużyć w  adm inistracji, gdyż inaczej, drobne z punktu w i­
dzenia adm inistracji, a doniosłe dla pokrzyw dzonej jednostki u chybie­
nia, pozostają bez żadnej reakcji i w  końcu urastają w  zw yczaj, a naw et 
m etodę postępowania.

A dw okat Dr A D O L F  NA TTEL.

Uchybienie oskarżonego, a uchybienie 
obrońcy.

w m yśl orzecznictw a S ądu  N ajw yższego, w szelkie skutki u- 
chybienia obrońcy  ponosi oskarżony  (n p . O. S. N. z 2. 12. 1933 
N r 3 K 3 9 8 /3 3 , z 15. 12. 1937 Nr 2 K 2 3 5 6 /3 7 ) .  N auka p o l­
skiego procesu karnego  (n p . P e ip e r) pow ołu je  się na m o m en t 
w zględów  d la  oskarżonego i zw alcza ten  p o g ląd  p raw ny, ato li —  
ja k  narazie —  bezskutecznie.

,Z drugiej jed n ak  s trony  w  p rak tyce  sądow nictw a ten  n ieko­
rzystny d la  oskarżonego  p o g ląd  byw a in te rp re tow any  jeszcze sze­
rzej. N iek tóre  bow iem  sądy  uw ażają, że już sam o posiadanie  obroń­
cy p rzez oskarżonego stoi na p rzeszkodzie  resty tucji term inu, u- 
chybionego  z przyczyny leżącej p o  stronie oskarżonego, choćby  
od niego niezależnej.

T ry b u n a ł S ądu  O kręgow ego  w K atow icach odm ów ił w  p e ­
w nej k onkre tne j spraw ie w nioskow i oskarżonego  o przyw rócenie 
d o  p ierw otnego  stanu  om ieszkanego term inu  do  w yw odu kasacji 
i złożenia kaucji kasacyjnej, uznając, że niew yw iedzenie kasacji 
z pow odu  obłożnej cho roby  oskarżonego nie stanow i dosta teczne­
go uspraw iedliw ienia, skoro  w nioskodaw cę zastępow ał obrońca, 
k tó ry  im ieniem  oskarżonego  zapow iedział kasację  i k tó rem u  d o ­
ręczono następn ie  w yrok  z uzasadnieniem . O brońca  winien by ł 
za oskarżonego wywieźć kasację, a skoro  czynności tej w  term i­
nie nie dopełn ił, p rze to  dopuścił się uchybienia, k tó re  musi być 
trak to w an e  jak o  uchybienie sam ego oskarżonego, w obec czego 
uchybienie term inu nie nastąp iło  z przyczyn od strony  niezależ­
nych (a rt. 227  k p k .) .

S tanow isko to  jest całkow icie niesłuszne, po lega bow iem  na 
pom ieszaniu różnych pojęć, m ianow icie uchybienia oskarżonego 
i uchybienia obrońcy. Nie odróżn ia  ono zupełnie zakresu pom ocy 
praw nej i obow iązków  obrońcy  z w yboru  i z urzędu. W  myśl art.
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89 kpk. i art. 68 ust. 3 oraz 78 ust. 2 p raw a o ustr. adw . obo ­
w iązek w y w iedzenia kasacji m a ty lko obrońca  z urzędu, k tó ry  
ty lko  w w yją tkow ych w ypadkach  m oże od niego odstąpić. T ak ie ­
go au tom atycznego  obow iązku nie m a u obrońcy  z w yboru, a lb o ­
w iem  musi on o trzym ać specjalne zlecenie do  złożenia w yw odu 
kasacji, n ad to  oskarżony w inien m u postaw ić d o  dyspozycji fun­
dusz na kaucję  kasacyjną, skoro  do  w ażności w yw odu kasacji 
oskarżonego, nie korzystającego  z p raw a ubogich, konieczne jest 
załączenie dow o d u  term inow ej w p ła ty  kaucji kasacyjnej. P raw o 
o ustro ju  ad w okatu ry  nie zna obow iązku ob rońcy  z w yboru  o d ­
nośnie w niesienia w yw odu kasacji bez zlecenia klienta, ani o b o ­
w iązku w yk ładan ia  za niego kaucji kasacyjnej.

W  om aw ianej spraw ie i kw estii zap ad ło  ciekaw e O. S. N. 
z dn ia  4. I. 1939 N r 2 K 3 1 3 5 /3 8 , k tó re  słusznie odgran icza p o ­
jęcia uchybienia oskarżonego i obrońcy. D latego  w skazane jest 
m oże przytoczenie m ery torycznych  m otyw ów  tego O. S. N. :

„S ąd  N ajw yższy stw ierdza, iż b łęd n y  jest p o g ląd  Sądu, ja ­
koby  cho roba oskarżonego nie m ogła stanow ić podstaw y resty tu ­
cji z tego pow odu , że oskarżony  m iał obrońcę, k tó rem u  do ręczo ­
no (p raw id ło w o ) odpis w yroku, gdyż cho ro b a  oskarżonego m o ­
że stanow ić jed n ą  z przyczyn przyw rócenia  term inu, jeśli m oże 
być uznana za pow ód  jego  om ieszkania, a m ianow icie za bez­
w zględną przeszkodę d o konan ia  pew nej czynności p rzez sam ego 
oskarżonego łu b  przez jego obrońcę. N asuw ają się tu ta j trzy  ew en­
tualności, k tó re  pow inny być w zięte p o d  uw agę: pierw sza, że
obrońca  nie zaw iadom ił oskarżonego o o trzym an iu  odpisu  w y­
roku, druga, że zaw iadom iony o doręczeniu  odpisu  w yroku  os­
karżony  m ógł m im o choroby  ustnie lub pisem nie, osobiście lub 
p rzez posłańca, w ydać w term inie w niesienia kasacji dyspozycję  
co do  jej w niesienia, i trzecia, że zaw iadom iony  oskarżony  nie 
m ógł z pow o d u  choroby  porozum ieć się z ob rońcą  ustnie lub p i­
sem nie, osobiście lub p rzez posłańca  co do  w niesienia kasacji w 
term in ie kasacji, a m ógł to  uczynić dop iero  w  czasie późniejszym . 
W  pierw szym  i drugim  w ypadku  b rak  p o dstaw  do  przyw rócenia 
term inu, poniew aż w pierw szym  ponosi w inę w pierw szym  rzędzie 
ob rońca  z pow odu  niew ykonania sw ych obow iązków , a pośredn io  
ponosi tę  w inę oskarżony  z pow odu  złego w yboru  obrońcy  (cu lpa  
in e ligendo) ; a w drugim  w ypadku  w inę należy przypisać b ezp o ­
średnio  oskarżonem u. T y lko  zatem  trzecia ew entualność m ogłaby  
stanow ić podstaw ę restytucji, ale ty lko  w tym  w ypadku, gdyby , 
poza fizyczną niem ożnością porozum ienia się oskarżonego z o b ro ń ­
cą, p raw id łow y  w niosek o przyw rócenie term inu  (a rt. 228  k p k .) ,  
złożono w Sądzie w  siedm iu dniach po ustaniu przeszkody (art. 
227  § 1 k p k .) ,  tj. po  ustaniu tej niem ożności porozum ienia  się 
oskarżonego  z obrońcą  .
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Bibliografia.
A. M unck af R osenschold u n te r  M itw irkung yoh R echtsgelehrten  

a l le r  europaischen  S taa ten : „ E u r o p a i s c h e s  R e c h t s h a n d -
b u c h “ tom I. „Rattshandboken" Stockholm 1958.

P rak tykujący  praw nik odczuwa nieraz potrzebę stwierdzenia, ja ­
kie aktualne normy procesowe i jakie przepisy materialnego prawa 
cywilnego obowiązują na terenie innego państwa europejskiego, jaki 
jest tok i możliwości procesu za granicą czy też dla zastosowania p ra ­
wa obcego państwa w przypadku wskazanym przez polskie prawo 
pryw atne międzynarodowe. Nie m niej często prawnik, który pracuje 
na polu teorii praw a odwołuje się do współczesnego prawa porównaw­
czego celem zbadania wzajemnego oddziaływania prądów uniwersali- 
styćznego i nacjonalistycznego w ustawodawstwach cywilnych państw 
europejskich.

Tym potrzebom praktycznym  i naukowym całkowicie czyni za­
dość omawiany podręcznik europejskiego praw a cywilnego, k tóry  sta­
nowi imponu jące dzieło zbiorowe z zakresu praw a procesowego i m a­
terialnego, napisane przez naukowców i praktyków  ze wszystkich 
państw europejskich pod redakcją szwedzkiego sędziego A. Munck af 
Rosenschólda. Narazie ukazał się dopiero tom pierwszy tego imponu­
jącego dzieła zbiorowego, przedstaw iający praw a by łej Austrii, Buł­
garii, Czechosłowacji, Estonii, Holandii, Italii, Jugosławii, księ­
stwa Lichtenśtein, Litwy, Polski, Szwajcarii, Turcji i Węgier. Potężny 
tom dzieli się na części według krajów  i odznacza się jednolitym 
przejrzystym  układom. Napisany językiem  niemieckim jasnym i zro­
zumiałym. posługuje się uzgodnioną we wszystkich poszczególnych 
pracach terminologią prawniczą. Rozkład treści wszystkich prac jest 
następujący: Część pierwsza obejm uje praktyczny wykład praw a pro­
cesowego, pojęty jako wyczerpująca odpowiedź na pytanie: „jak  do­
chodzić roszczenia za granicą?", omawia szczegółowo źródła prawa, 
właściwość sądów i tok instancyj, przymus adwokacki i wysokość 
"kosztów, zasady procesu cywilnego, procesy cudzoziemców, postępo­
wanie odrębne, egzekucję łącznie z egzekucją wierzytelności cudzo­
ziemców, postępowanie przed sądami polubownymi, prawo układowe 
i upadłościowe. Część druga każdej pracy poświęcona jest prawu ma­
terialnemu w schematycznym układzie według ustalonych terminów 
technicznych prawniczych w porządku alfabetycznym od przelewu 
(Abtretung, Zession) do odsetek (Zinsen) wraz z najnowszym prawem 
dewizowym, prawem ksiąg gruntowych itd. Takich terminów tech­
nicznych jest około 100, a wyszukanie potrzebnej instytucji ułatwia 
alfabetyczny skorowidz (Alphabetisches Schlagwortregister). Ponieważ 
praw a cywilne pewnych państw w ykazują nieraz znaczne odrębności 
prawnicze, które nie pozwalają na przedstawienie całego systemu m a­
terialnego prawa w wiążących wszystkich autorów punktach części 
drugiej pracy, przeto prace zaw ierają część trzecią pt. dodatki (Zu- 
satze), gdzie scharakteryzowane są ważne a specjalne zasady prawne, 
nie dające się wtłoczyć w rygorystyczny układ części drugiej.



—  65 —

Ze w zględu na zm ienność przepisów  praw a zastosowano w om a­
w ianym  zbiorze p raw a  europejsk iego  system  karto tekow y, a red ak c ja  
p rzy rzek a  uzupełniać dzieło przez tzw. uzupełn ien ia d rukow ane na 
luźnych kartach , k tó re  zastąpią k arty , op isu jące treść ustaw  i rozpo­
rządzeń  uchylonych, p rzestarza łych  lub  zm ienionych. P aten tow any  m e­
chanizm  książk i um ożliw ia w kładan ie  tycli k a r t  uzupełn ia jących  w 
potrzebne m iejsca dzieła.

Już obecnie p rzedstaw ia p raca  prezesa senatu  sądowego w iedeń­
skiego w artość ty lko  h istoryczną ze w zględu na przy łączenie by łe j 
A ustrii do Rzeszy N iem ieckiej. Podobnie n ieak tu a ln e  są n iek tó re  p a r ­
tie p raw a  czecho-slowackiego wobec skurczenia się te ry to ria ln e j ju ­
ry sd y k c ji tego państw a w międzyczasie. W  czasach takich, ja k  dzi­
siejsze, są to rzeczy nieuchronne. Użyteczność dzieła zależeć będzie 
od technicznej spraw ności red a k c ji i od term inow ego p rzesy łan ia  uzu­
pełnień.

D zia ł polsk i u w zględnia  różnice dzie ln icow e w praw ie na ziem iach  
polskich , liczy  75 stron oraz w yk az literatury praw niczej w  języ k u  
polskim , przy czym  praw o procesow e pochodzi spod pióra D r W ład y­
sław a S ied leck iego , asystenta  U. J., zaś praw o m aterialne jest d zie­
łem  prof. U. J. D ra Stan isław a Gołąba. Ze zrozum iałych  przyczyn  
nie zaw iera jeszcze dział polsk i w yn ików  ostatn iego ustaw odaw stw a, 
np. dekretu o uspraw nieniu  postępow ania sądow ego z 21. 11. 193S r.,. 
jed n o litego  tekstu  dekretu w spraw ie obrotu p ien iężnego  z zagranicą  
z 26. 4. 1956 r. itd.

Z zainteresow aniem  oczekujem y drugiego tomu tego ciekaw ego 
i pouczającego dzieła, w k tórym  przedstaw ione będzie praw o Belgii, 
D anii, F in landii, F ran cji, G dańska, G recji. Irland ii, Islandii, Niemiec, 
N orwegii, P ortugalii, Rum unii, Szw ecji i pozostałych państw  eu ro p e j­
skich.

Adwokat Dr Adolf Nattel.

M gr. O . W .

Przeglqd 
Orzecznictwa Sqdu Najwyższego.

i.
O r z e c z n ic tw o  c y w iln e .

Ad art. 154, 144 kod. zob. Pozw ana U bezp ieczaln ia  Społeczna obo­
w iązana je s t w edług art. 95 ustaw y z 28. 5. 1933, poz. 596 Dz. U. do  
dostarczenia ubezp ieczonym  pom ocy leczniczej, ob ejm u jącej op iekę le ­
karską, lekarstw a i środki opatrunkow e, oraz środki leczn icze i pom oc­
nicze, ew en tu a ln ie  także i środki pom ocnicze przeciw ko zn iek szta łce­
niu i ka lectw a G dyby w ięc prawdą było, co tw ierdzi pow ód, że te le ­
foniczne w ezw an ie, w ystosow ane przezeń do U bezp ieczaln i o ud zie len ie
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natychm iastow ej pom ocy le k a rsk ie j jego chorem u dziecku, zlekcew a­
żono i zbyto uw agą, że z pow odu p ryszczyka na w ardze jeszcze n ik t 
n ie um arł, i zabrano  dziecko do szp ita la  dopiero w 21 godz. później, to w 
tak im  postępow aniu U bezpieczalni zachodziłyby ob iek tyw ne znam iona 
w ystępku  z art. 243 k. k. P raw dziw ość tych tw ierdzeń  pow oda w cale 
je d n ak  nie badano, jakko lw iek  biegli w opinii przez siebie w ydanej nie 
w yk luczy li te j ew entualności, że udzielen ie natychm iastow ej pomocy 
le k a rsk ie j córce pow oda mogło zapobiec je j  śm ierci, wobec czego nie 
m ożna z całą pew nością w yłączyć istn ienia zw iązku przyczynow ego 
pom iędzy śm iercią córki powoda, a nieudzieleniem  je j  natychm iast 
żąd an e j pomocy lek arsk ie j, gdyż zw iązek tak i zachodziłby, jeże liby  przez 
zaniedbanie pow stały  w aru n k i pow odujące uszkodzenie. O pinia w y ­
d a n a  przez b iegłych za jm u je  się głównie, a zbędnie rozstrzygnięciem  
py tan ia , czy sposób leczenia zm arłej, zastosow any przez lekarzy  po­
zw anej U bezpieczalni, by ł należy ty  i odpow iadał zasadom  w iedzy le ­
k a rsk ie j, jak k o lw iek  powództwo nie zostało sk ierow ane przeciw ko 
lekarzom  U bezpieczalni i powód nie zarzuca im w adliw ego lub b łęd ­
nego leczenia córki, a ponadto pozw ana U bezpieczalnia, o ile p rzy  po ­
m ocy le k a rsk ie j posługu je  się lekarzam i ku tem u ukw alifikow anym i, 
to za ich zan iedban ia lub b łędy  naukow e nie odpow iada w m yśl art. 
144 § 2 k. z. O. 15. XII. 1937 r. Ć. II. 1458/37.

Ad art. 441, 477 kod. zob. Powód, ap likant adw okacki, pracow ał 
w  k ancelarii adw ok ack iej pozw anego, zrzek ł się z góry w yn agrodze­
nia, tw ierdzi, że  zrzeczen ie tak ie  b y ło  w  m yśl art. 442/1 k. z. n iew ażne  
i dochodzi zap łaty  za p ełn ion e czynności ap likanta i sekretarza ad­
w okackiego. P ozew  odrzucono zgodnie z ustaw ą. A p likacja  polega na 
zaznajom ieniu  się ze w szystk im i działam i czynności adw okackich  (art. 
105 pr. u. a.), zatem  um ow a o ap likację, tw orząca n iew ątp liw ie  zobo­
w iązan ie pryw atno-praw ne, n ie  jest um ow ą o pracę z art. 441 k. z. 
Istotą i celem  um ow y n ie je s t bow iem  praca sam a, jaką  aplikant pełni, 
lecz  zaznajom ien ie się z agendą adw okacką. O bow iązek patrona także  
przy  ap lik acji odpłatnej, leży  przede w szystk im  w  rzeczyw istym  k ie ­
row nictw ie przygotow aniem  ap likanta (art. 105 pr. u. a.), zatem  leży  
w  trudzie osobistym , n ie odpow iadającym  obow iązkom  pracodaw cy  
w ed le  art. 441 k. z. S tosunek um ow ny ap likanta do patrona n ie  jest 
w ięc  stosunkiem  pracy z art. 441 k. z., a także nie jest um ową o na­
ukę z art. 477 k. z., skoro k ierow an ie  zaw odow ym  w ychow aniem  i w y ­
kszta łcen iem  ap likantów  n a leży  n ie  do patrona lecz do rady adw okac­
k ie j  (art. 106 pr. u. s.). Pracą aplikanta w kancelarii k ieru je  patron, 
zatem  do n iego n a leży  p rzydział pracy i ob jęte  pozw em  prace se- 
k retar iack ie  pow oda n ie  m ogą b yć w yodrębn ion e od jego  agendy ap li­
k a cy jn ej. O. 4. sierpnia  1938. C. II. 419/38.

Ad art. 445 kod. zob. P ostanow ien ia  układu zbiorow ego, zaw artego  
m ięd zy  pracodaw cą, a p raw nie istn iejącym  zw iązk iem  pracow ników , 
n ie  obow iązują pracow ników , którzy n ie  są członkam i tegoż zw iązku, 
■chociażby w  im ieniu n iezorgan izow anych  praw nie pracow ników , w y ­
s tęp u jących  jako  grupa pracow ników , w ybran i przez tych że  d elegaci
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podpisali układ zbiorow y, w ażn ie zaw arty  przez pracodaw cę i przed­
sta w ic ie li praw nie istn iejącego  zw iązku pracow ników . O. 26. XI. 1937. 
C. II. 1393/37.

Ad art. 498 kod. zol). — art. 777 k. p. c. Powództwa nie oparto na 
zasadzie zwrotu szkody, powstałej z działań pozwanego, jako zarząd­
cy przymusowego i słusznie przyjął wyrok zaskarżony, że zmiana rosz­
czenia w tym kierunku nie jest dopuszczalna w przewodzie apelacyj­
nym (art. 405 kpc.). Powódka nie tw ierdziła w pozwie, by umowę
0 dozór domu pozwany zawarł z nią w imieniu własnym, nie zaś jako 
zarządca przymusowy. W ustawie nie ma przepisu, by na zarządcy 
ciążył osobisty obowiązek wykonywania świadczeń z umów, zaw ar­
tych przezeń w sprawach przymusowego zarządu (art. 498 k. z., art. 
777—787 kpc.). Słusznie przeto oddalono powództwo o należność za do­
zór domu, objętego zarządem przymusowym, skierowane osobiście prze­
ciw4 pozwanemu, jako ówczesnemu zarządcy przymusowemu, na zasa­
dzie umowy, jaką w tym charakterze zawarł wówczas z powódką zo­
bowiązując się do zapłaty. O. 15. VII. 1937. C. II. 457/37.

Ad art. 4 u staw y  z 16. V. 1922, poz. 735 D z. U. z 1933 r. Pow ód urlo­
pu nie m iał, a w  sporze żąda zw rotu szkody z utraconego urlopu. 
Szkodą tą je s t praca, jaką  św iad czy ł w  czasie, k ied y  m iał b yć  od n ie j  
w olny. K w otę szkody określa  w artość pracy, oznaczona w  u m ow ie stron. 
W artość tę stanow ią w sze lk ie  św iadczenia  um ow ne pracodaw cy, za ­
tem  tak zapłata w  pieniądzu, jak  i w ikt. Tak stanow i art. 4 u staw y  
w  now ym  brzm ieniu. O. 13. I. 1958 r. C. 11. 1707/37.

Ad art. 3 k. p. c. Niedopuszczalne jest powództwo o ustalenie że w y­
powiedzenie, które rozwiązało stosunek pracy, jest nieważne. Powódz­
two takie należy uważać za powództwo o ustalenie, że stosunek pracy 
nadal istnieje. Ustalenia stosunku prawnego można żądać, gdy powód 
zapobiegając naruszeniu swego prawa, ma interes praw ny w ustale­
niu tego stosunku. W niniejszym przypadku wypowiedzenia dokonano 
przed 8 laty. Według twierdzeń B. od lipca 1929 r. już nie pracuje
1 w yn agrodzen ia  za pracę n ie otrzym uje. Jeżeli w ięc — zdaniem  B. — 
w yp ow ied zen ie  b y ło  n iew ażnem , to naruszen ie jego  praw a już na­
stąpiło . E w entualne u sta len ie  n iew ażności w yp ow ied zen ia  nie m ogłoby  
zapobiec naruszeniu  praw a B., przeto n ie ma żadnego in teresu  p raw ne­
go w  p ow yższym  ustalen iu , skoro m oże sk arżyć o w szystko  to, co mu 
się — jego  zdaniem  —praw nie n a leży  w skutek  niew ażności w y p o ­
w iedzeniu. O. 21. II. 1938. C. III. 3303/37.

Ad art. 566 8 1 p. 2 k. p. c. Dołączenie do pozwu dowodu na piśmie, 
wymaganego przez przepis art. 566 § 2 kpc. nie jest już samo przez 
się udowodnieniem podstawy powództwa, bo dokument może być sfał­
szowany, może odnosić się do innego między tymi stronami stosunku 
prawnego (np. pokwitowanie zwrotu jednej z dwóch równych co do 
wysokości pożyczek pieniężnych, bez wymienienia o którą pożyczkę 
chodzi), strony mogły zmienić czy odstąpić od umowy, uchylającej 
zobowiązanie, byle uczyniły to na piśmie (art. 111 k. z.) itp. To też 

dokum ent dołączony do pozwu wniesionego na podstawie art. 566 § 1
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p. 2 kpc. przem aw ia zaw sze ty lko  za praw dopodobieństw em  słuszności 
pow ództwa, bo może słuszności pow ództw a nie udowodnić. D latego 
też ustaw odaw ca mówi, że odnośne zdarzen ia pow inny być dowodem 
na piśm ie ty lko  stw ierdzone, bo o ich udow odnieniu zadecydow ać mo­
gą dopiero w ynik i postępow ania dowodowego. N iedołączenie do pozwu 
odnośnego dokum entu  nie może stać się p rzyczyną odrzucenia pozwu, 
skoro nie chodzi o w adę form alną pozwu, ale o b rak  dowodu, na pod­
staw ie k tórego powództwo, chociaż nie musi, to przecież m ogłoby być 
zasądzone. O. 12. IV. 1958 r. C. II. 2708/57.

A d art. 165 kod. zob. W  skardze k asac y jn e j pow ódka pow ołuje się 
na obrazę przez Sąd O kręgow y art. 7, 250 i 551 kpc. oraz na błędną 
w ykładnię art. 165 § 1 k. z. za rzuca jąc  przede w szystkim , że Sąd O k rę ­
gowy pom inął złożone do spraw y św iadectw o lekarsk ie , stw ierdzające  
u pow ódki lekk ie uszkodzenie ciała, pow stałe w skutek  uderzen ia tę ­
pym  narzędziem . W  zw iązku z w yrokiem  sądu karnego, u sta la jącym  
fak t rzucania przez pozw ane garnkam i na pow ódkę (art. 7 kpc.), po­
m inięcie św iadectw a lekarsk iego  stanow i isto tną obrazę art. 551 kpc., 
gdyż na mocy art. 165 § 1 k. z. w razie  uszkodzenia ciała sąd może 
przyznać poszkodow anem u stosow ną sum ę p ieniężną jak o  zadośćuczy­
nienie za c ierp ien ia  fizyczne i k rzyw dę m oralną. O. 17. XI. 195“ r. C. I. 
5175/56.

Ad art. 366 kod. zob. O ile  chodzi o odw ołan ie darow izny w  m yśl 
art. 366 k. z., to Sąd O kręgow y ustalił, iż pozw ana żadnych zniew ag  
w obec darujących  się n ie dopuściła. P ow ódka stara się jednak  obcią­
żyć pozw aną odpow iedzialnością  za czyn y je j  m ęża, k tóry  w edług  
ustaleń  Sądu O kręgow ego, dotk liw ie  pobił darczyńców . Stanow isko to  
jest zupełn ie  chybione, bo n ie  ma przepisu, w ed ług  którego pozw ana  
odpow iadałaby w przypadku za czyn y  karalne osoby trzeciej, w yw ód  
zatem  skarżącej, że n iew dzięczność ze strony m ęża pozw anej rów na  
się w  zupełności czyn ow i lub zachow aniu się sam ej pozw anej, nie  
m oże uzasadnić zarzutu naruszenia praw a m aterialnego. O. 21. XII. 
1957 r. C. II. 1613/37.

Ad 8 155, 156 u. c. Z przep isu  § 156 u. c., stanow iącego, że dom nie­
m anie n ieślubności dziecka, zrodzonego w okresach przew idzianych  
w 8 155 u. c. zachodzi jed y n ie  w ów czas, je że li mąż, który przed za­
w arciem  m ałżeństw a n ie  w ied zia ł o ciężarności żgny, najp óźn iej w 
trzy m iesiące po otrzym aniu  w iadom ości o urodzeniu się dziecka, są­
dow nie zaprzeczy ojcostw a, — w yn ik a , że mąż, który w iedzia ł przed  
zaw arciem  m ałżeństw a o ciężarności żony od innego m ężczyzny i m i­
mo w iadom ości o urodzeniu  się dziecka, n ie zaprzeczy ł w pow yższym  
term in ie sądow nie jego  ślubności, traci to praw o na zaw sze, albow iem  
niezach ow anie tego przepisu nadaje dziecku  charakter ślubnego, z tym  
skutkiem , że ślubność jego  n ie  ty lk o  przez m ęża, a le  też przez nikogo  
w ięce j kw estionow aną być n ie  m oże. W yw ód zatem  skargi k a sa cy j­
nej, jak ob y  przy zachodzących z § 155 uc. przesłankach o czyw istej  
nieślub ności dziecka, n ie  obow iązyw ał term in zaw ity  do zaprzeczenia  
ślubności, je s t p raw nie chyb iony  i sprzeczny z w yraźn ym  brzm ieniem
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przep isów  ustaw y, ograniczających  w  drodze term inów  zaw itych do­
w olność zaprzeczenia ślubności dzieci, zrodzonych w  zw iązku m ałżeń ­
skim . C hybione jest rów nież p ow oływ an ie się na orzeczen ie plenarne  
Sądu N ajw yższego  z 18. 2. 1925 III. Rw. 1344/24, gdyż orzeczen ie to 
d otyczy  przypadku zaprzeczenia ślubności dziecka przez dziedziców  
m ęża na zasadzie § 228 p. c. a. Za poglądem  tu w yrażonym  przem aw ia  
natom iast orzeczenie Sądu N ajw yższego  z 14. 2. 1928 Rw. 845/27. (O. 
S. P. VI. poz. 390), w ed ług  którego mąż, k tóry  w  czasie zaw arcia m ał­
żeństw a w iedzia ł o tym , że narzeczona jego  jest w  ciąży  od kogo in ­
nego. m usi celem  ustalenia ślubności urodzonego następnie dziecka, 
w ystąp ić  ze skargą o u sta len ie  ślubności rodu w  term inie § 158 ne.
O. 1. III. 1938. C. II. 2302/37.

Ad art. 1 rozp. z 24. 10. 1934 poz. 854 Dz. U. D alsze roszczenia po­
zwu. a to zaległa płaca, należność za urlop  i okres w ypow iedzenia, oraz 
o zw rot w kładek  ubezpieczenia socjalnego, m ających  w edle pozwu s ta ­
nowić dodatek  do p łacy  powoda, w y n ik a ją  ze stosunku p racy , a w 
sporze podlegają w yłącznej właściwości sądów pracy , ja k  to tra fn ie  
orzeczono w zaskarżonym  postanow ieniu. P rzed sąd p racy  należą 
w szystk ie spory, w ynik łe z należen ia do in sty tu c ji ubezpieczeń spo­
łecznych. N ależy tu więc także roszczenie z ty tu łu  niesłusznego zbo- 
gacenia. o ile w ynika ono z należen ia do w spom nianych insty tucy j. 
Bezzasadne są więc w yw ody k asac ji co do właściwości Sądu O kręgo­
wego d la roszczenia 1800 zł. — zpn. z ty tu łu  niesłusznego zbogacenia 
przez przyw łaszczenie zwróconych składek z Z. U. P. U. O. 29. sie rp ­
nia 1938. C. IT. 60/38.

Ad art. 86 k. p. c. Pozew w niesiony do Sądu O kręgow ego jak o  Są­
du T. Instanc ji przez stronę sam ą w yw ołu je pew ne skutki, gdy n a­
stępnie jeszcze p rzed  w ezwaniem  z art. 141 kpc. w niesie pozew je j 
pełnom ocnik. Skoro bow iem  adw okat nie d a je  niczym  do zrozum ienia, 
że poprzednie pismo strony  w ycofuje, to pozew jego ma znaczenie 
uzupełn ien ia pozwu strony  podpisem  adw okata, p rzy  czym tego zna­
czenia uchylić nie mogą naw et zm iany poprzedniego pozwu z uw agi 
na to. że przed doręczeniem  pozwu zm iany te  są dopuszczalne bez 
żadnych ograniczeń. O. 11. X. 1937. C. III. 2950/36.

II. 
O r z e c z n ic tw o  k a rn e .

Ad art. 22 k. k. Stan w yższej konieczności, może w yniknąć jedyn ie  
w przypadku  ko lizji interesów , zna jdu jących  się pod ochroną praw a. 
In teres d łużnika, przeciw ko k tórem u prow adzona je s t egzekucja, je s t 
chroniony przez praw o, jed y n ie  w granicach usta lonych przepisam i 
rozdz. V. księgi I cz. II Kpc. Spełnienie przestępstw a w obronie in te ­
resów dłużnika nie chronionego przep isam i Kpc. nie podpada pod p rze ­
pisy o stan ie w yższej konieczności. Z uzasadnienia: Sąd okręgow y, 
ustaliw szy, że oskarżony użył w swym gospodarstw ie m ienie, za ję te  
przez kom ornika na żądanie pokrzyw dzonego, uznał, że oskarżony
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działa ł w  stanie wyjższej konieczności, ratując w  ten sposób sw o je  
gospodarstw o od zagłady. D opatrzen ie się w  tej sy tu acji fak tyczn ej 
stanu w yższej kon ieczności je s t w yn ik iem  b łędu praw nego i obraża  
przepis art. 22 k. k. Stan w yższej kon ieczności, m oże w yn ik n ąć j e ­
dyn ie  w  przypadku k o liz ji in teresów , zn ajd u jących  się pod ochroną  
praw a. Jeżeli porządek p raw ny pozbaw ia dany in teres sw ej ochrony, 
to spełn ien ie  przestępstw a w  obronie tego in teresu  n ie  je s t w o ln e od 
rep resji k arnej z ty tu łu  w y ższe j konieczności. Np. w ięzień , dopuszcza­
ją cy  się gw ałtu  na osobie strażnika w  celu  odzyskania  w olności, nie 
m oże pow oływ ać się na w yższą  konieczność, gdyż w olność, aczkolw iek  
je s t  jego  in teresem , n ie  p od legała  w  danym  m om encie ochronie praw ­
nej. Interes dłużnika, przeciw ko którem u prow adzona je s t egzek ucja , 
je s t  chroniony przez praw o, jed y n ie  w  granicach usta lonych  w  usta ­
w ie  cy w iln e j i m oże b y ć  chroniony ty lk o  za pom ocą środków  w  usta­
w ie te j  przew idzianych . P rzep isy  rozdziału V k sięg i I części II Kpc. 
(art. 569 i nast.) w  im ię ochrony interesów  dłużnika, ustalają, ja k ie  
m ien ie jego n ie  pod lega  egzekucji, oraz w skazu ją  środki praw ne, 
służące d łużn ik ow i w  toku postępow ania egzek u cyjn ego  w  celu  obro­
ny w łasn ych  praw . Poza tym i granicam i in teres dłużnika zagrożony  
przez egzek u cję  n ie  u lega  ochronie praw a, gdyż przez sam fak t w szczę­
cia egzek u cji je s t  te j  ochrony pozbaw iony, a przeto sp ełn ien ie  prze­
stępstw a w  obronie tego in teresu , jako  n ie  p od legającego  w  danym  
m om encie ochronie praw a nie podpada pod przep isy  o stanie w yższej 
konieczności. N ie  m oże b y ć  m ow y o w yższej konieczności, gdy źródło  
grożącego kom uś n ieb ezp ieczeństw a jest zgodne z praw em  i na pra­
w ie  oparta działa lność jed n ostk i lub w sp ó łd zia ła jących  z nią, albo sa­
m oistn ie dzia ła jących  organów  w ładzy . P raw o pozw alając o b yw ate lo ­
w i w p ew nych  w arunkach  na bezkarne p op ełn ien ie  czynu przestępnego' 
w  celu  ratow ania w łasnego lub cudzego zagrożonego dobra, n ie  m a o czy ­
w iśc ie  na w zg lęd zie  tego przypadku, gdy zagrożen ie danego dobra  
oparte jest na praw ie, w  szczególności, gdy dane dobro zagrożone jest  
przez zgodną z praw em  działa ln ość organu w ładzy  (w n in iejszym  w y ­
padku organu egzek u cyjn ego). W  celu  obrony dóbr w łasn ych  lub cu­
dzych  przed taką dzia ła lnością  w olno jest u żyw ać jed yn ie  środków  
lega ln ych , natom iast p op ełn ien ie  w tym  celu  przestępstw a n ie  stw a­
rza stanu w yższej kon ieczności (zachodzi tu pew na analogia z obro­
ną konieczną). O. 5. 3. 1938. 2 K 1672/37, 1764/37.

Ad art. 5 k. p. k. Jeśli sąd, rozpoznając spraw ę o kradzież, u n ie­
w in n ił oskarżonego z oskarżen ia  o kradzież, a n ie skazał go za p a­
serstw o, n ie  dop atrzyw szy się w  jego  czyn ie  znamion tego przestęp ­
stwa, co m ógł i pow in ien  b y ł uczynić, to ponow ne sądzenie osk ar­
żonego z pow odu tego sam ego zdarzenia faktyczn ego  pod kątem  w i­
dzenia paserstw a jest n iedopuszczalne. Z uzasadnienia: Tożsam ość czy ­
nu zachodzi, gdy dane zdarzenie fak tyczn e b yło  już przedm iotem  orze­
czenia. Sąd N ajw yższy  k ilkakrotn ie ju ż  w yjaśn ił, że kradzież p ew ­
nych  przedm iotów  (art. 257 k. k.) p rzy jęc ie  przedm iotów  uzyskanych  
za pom ocą te j krad zieży  (art. 160 k. k.) stanow ią ten sam czyn w  zna­
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czeniu  zdarzenia faktycznego. (Zb. O. 9 /31 , 169/35. D latego praw o­
mocne u n iew in n ien ie  oskarżonego z zarzutu kradzieży  p ew nego przed­
m iotu stanow i res iud icatae i n ie  pozw ala  na ponow ne ścigan ie go za 
n abycie  lub p rzy jęc ie  w  jak im k olw iek  ce lu  przedm iotu uzyskanego  
za pom ocą te jże  kradzieży, gdy w  obu w ypadkach  chodzi o ten sam  
czyn w  znaczen iu  zdarzenia faktycznego. O. 23. 2. 1938 1 K 637/37.

Ad art. 340 k. p. k. P rzep is a rt. 340 k. p. k. zezw ala na odczytanie 
na rozpraw ie k a rn e j za zgodą stron protokołów  sądowego przesłucha­
nia św iadków, b iegłych i oskarżonych poza obrębem  rygorów  w ym ie­
nionych w §§ 1, 2 i 3 art. 340 k. p. k. Nie u lega w ątpliw ości, iż w tym  
w ypadku  ustaw odaw ca używ ając  bez bliższego om ów ienia określen ia  
„sądowego" przesłuchania, m iał na m yśli Sąd przew idziany  w § 1 
k. p. k., tj. Sąd pow szechny, k tó ry  w procesie karnym  obow iązują 
przep isy  k. p. k., n ie  zaś Sąd, p rzesłuchu jący  św iadków  w try b ie  ob­
cych przepisów  p rocedura lnych  i dla innych celów. Z tych względów 
nie m ożna p rzy jąć , iż za zgodą stron, w m aterii dopuszczalnych w p ro ­
cesie k arn y m  dowodów ze św iadków, pro tokół p rzesłuchania św iadka 
przed  Sądem cyw ilnym  sporządzony w try b ie  postępow ania cyw ilnego 
w in n e j spraw ie cyw ilnej m ógłby być na rozpraw ie odczytany bez 
obrazy § 4 art. 340 k. p. k. O dczytanie pro tokołu  p rzesłuchania św iad­
ka w procesie cyw ilnym  nie mogło nastąpić rów nież w tryb ie  art. 341 
i 342 kpk., gdyż przepisy  te  m ają  zastosow anie do innego rodzaju  
d o w o d ó w  dopuszczalnych w spraw ie k a rn e j, a  m ianow icie do dowo­
dów z dokum entów , nie zaś do odrębnego dowodu ze św iadka podle­
gającego odrębnym  przepisom  Kpk., inaczej zachodziłaby sprzeczność 
z zasadam i art. 340 Kpk. O. 13. VI. 1938 2 K 207/38.

Ad art. 506 k. p. k. P rzepis art. 506 Kpk., zaw ierający  b ezw zględny  
nakaz w yznaczen ia  obrońcy z urzędu do złożenia w yw odu k asacji na 
żądanie oskarżonego aresztow anego, n ie  uzależn ia  przypadku w yzn a­
czen ia  obrońcy od ubóstw a oskarżonego, a tym  bardziej od złożenia  
przez n iego  św iadectw a, stw ierdzającego ubóstw o. Z uzasadnienia: Pra­
w odaw ca m iał tu na w zględzie  szczególn ie trudną sy tu ację, w  ja k ie j  
zn ajd u je  się oskarżony aresztow any, który naw et w ów czas, gdy jego  
stan m ajątkow y w zasadzie pozw oliłby  mu na p on iesien ie  kosztów  
obrony, w sk utek  pozbaw ien ia  go w olności m oże n ie m ieć m ożności 
w ybran ia  sobie obrońcy i postarania się o odpow iednią kw otę, n ie­
zbędną na op łacen ie  honorarium . O. 27. ł. 1938. 3 K 1847/37.

A d art. 152 k. k. Każde ob elżyw e w yrażen ie  o P olsce lub o P olakach  
m ieści się w ram ach art. 152 k. k. Z uzasadnienia: Z zestaw ien ia  w y ra ­
zów  „Naród" z w yrazam i „Państw o Polskie" w yn ik a , że chodzi o ochronę  
„Narodu Polskiego", którego jądrem  są stanow iące w iększość ludno­
ści i ob yw ate li P aństw a osoby, przyznające się do ojczystego  język a  
polskiego, ku ltury  p o lsk iej, zw yczajów  i obyczajów . T e cechy w ła ­
ściw ości narodow ej w ycisk a ją  sw e p iętno na kraju, a w ięc  na N aro­
dzie P olsk im  i na P ań stw ie Polskim . K ażde przeto ob e lżyw e w y ra ­
żenie o P olsce lub o P olakach m ieści się w  ramach art. 152 k. k. O. 3. 
XII. 1937 1 K 532/37.
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Z  życia zawodowego aplikantów  
adwokackich.

Z e Stow arzyszenia ap likan tów  adw . O kręgu  S ądu  A p e lacy j­
nego  w  K rakow ie otrzym aliśm y następu jące  p ism o:

K raków , dn ia  22. III. 1939 r.
Z a rząd  Stow arzyszenia A p lik an tó w  A dw okack ich  w K rakow ie 

m a zaszczyt prosić Szan. R ed ak c ję  o zam ieszczenie w  Sw ym  p o ­
czy tnym  piśm ie poniższego sp raw ozdan ia  z W alnego  Z eb ran ia  na­
szego Stow arzyszenia:

W  dniu  1 2. m arca  br. odby ło  się w  Izbie A dw okack ie j w  K ra­
kow ie, W alne Z eb ran ie  S tow arzyszenia A p likan tów  A dw okack ich  
O k ręg u  Sądu  A pelacy jnego  w K rakow ie przy  licznym  udziale 
cz łonków  oraz w  obecności d e lega ta  R ad y  A dw okackiej w  osobie 
w icedziekana, ad w o k a ta  D ra  M arekow skiego.

Po w yborze  P rezyd ium  Z ebran ia , w sk ład  k tó rego  weszli M gr. 
S tark , jak o  przew odniczący  oraz M gr. W aren h au p t i M gr. Kalm us 
ja k o  członkow ie, ustępujące w ładze  złożyły spraw ozdan ia  z swej 
działalności, po  czym  rozw inęła się dyskusja  nad  obecnym  po ło że­
niem  ap likan tów  adw okackich.

W  dyskusji zab ra ł głos rów nież w icedziekan D r M arekow ski, 
k tó ry  w dłuższym  przem ów ieniu  ' zobrazow ał obecną sytuację 
w  adw okatu rze  o raz  przedstaw ił w idoki na przyszłość, w szczegól­
ności jeżeli chodzi o ap likan tów  adw okackich.

W  dalszym  ciągu o b rad  W alne Z grom adzen ie  uchw aliło przez 
ak lam ację  kategoryczny  p ro test przeciw ko bezpraw nej uchw ale 
W arszaw skiej O kręgow ej R ad y  A dw okack ie j, na podstaw ie której 
w pro w ad zo n e  zostało  ghetto  d la  ap likan tów  ---- Ż ydów  na sem i­
nariach . W alne  Z eb ran ie  pow zięło  następn ie  rezolucję, w yrażającą  
so lidarność  z K olegam i w  W arszaw ie, Ł odzi i Lublinie w w alce 
o  ich słuszne i należne p raw a.  Pozatym  uchw alono zw ołać O gó l­
nopolsk i Z jazd  ap likan tów  adw okack ich  w K rakow ie. N astępnie 
w y b ran o  now y Z a rząd  S tow arzyszenia, k tóry  ukonsty tuow ał się 
następ u jąco : P rezes: Mgr. H en ry k  V ogler, w iceprezesi: M gr. A le k ­
san d er W aren h au p t i M gr. A . Sztul, sek re tarz : M gr. M. F leischfar- 
bów na, zast. sek re ta rza : M gr. S. R osenberg , skarbn ik : D r K arol 
K alm us. C złonkow ie: Mgr. J. Bazes, D r I. Pufeles, M gr. E. R osen- 
strauch, M gr. W . Schneid, Mgr. N. Sonnenblick.

Na zebran ie  p rzyby ł rów nież poseł D r Ignacy Schw arzbart.

D r u k a r n ia  P o sp ie szn a , K ra k ó w , u l. K a rm elick a  34.


